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Przemówienie min. Becka w sejmowej 
komisji spraw zagranicznych oraz dyskusja 
nad. niem, w której wzięli udział przedsta­
wiciele prawie wszystkich klubów sejmo­
wych, nie przyczyniły się wprawdzie do 
wyjaśnienia wszystkich arkanów nowej poi 
skiej polityki zagranicznej, ale odniosły in­
ny cel, również bardzo ważny zarówno ze 
względu na nasze stosunki wewnętrzne, jak 
i z uwagi na opinję zagraniczną. Dyskusja 
w  komisji sejmowej ustaliła ponad wszelką, 
wątpliwość, czego sobie życzy o pin ja publi­
czna w Polsce w dziedzinie polityki zagra­
nicznej. jak pojmuje jej najbliższe cele i za­
dania. Nie mniej jasno wypowiedziała się 
przy tej okazji, czego nie życzy sobie w tej 
polityce i jakie stosowane w niej metody 
uważa za niepożądane, a nawet za szkodli­
we.

Uzupełnieniem dyskusji w komisji sej­
mowej są te uwagi, jakie wypowiedziane zo­
stały na temat polskiej polityki zagranicz­
nej podczas dyskusji generalnej nad budże­
tem na plenum Sejmu. To. co w komisji sej- 
nowej było zaledwie zaznaczone, znalazło 
sw ój pełniejszy wyraz na plenum Sejmu. 
Ogólny obraz nie zmienił się przez to. zy­
skał natomiast wiele na wyrazistości i na 
plastyce.

Więc olbrzymia większość opinji w Pol­
sce jest zdania, że podstawą polskiej polity­
ki zagranicznej winien być w dalszym cią­
gu sojusz polsko-francuski. Nie sądzi przy- 
tem, ażeby t. zw. samodzielność polskiej 
polityki zagranicznej nie dala się utrzymać 
w  ramach tego sojuszu. Więcej nawet: uwią­
żą, że ścisły sojusz i ścisła współpraca 
z Francją jest podstawowym warunkiem sa­
modzielności polskiej polityki zagranicznej. 
I  słuszność swej opinji może uzasadnić fak­
tami: osłabienie czy rozluźnienie sojuszu 
z Francją spowodowało odrazu pewne za­
chwianie się równowagi. Nastąpiło przesu­
nięcie się punktu ciężkości w przeciwną 
stronę i to tak w znacznym stopniu, że owa 
samodzielność stała się dla wielu bardzo 
problematyczną. Układ berliński osiągnął 
odrazu takie znaczenie, jak gdyby był naj- 
ważniejszem posunięciem w naszej polityce 
zagranicznej. Być może, iż podobny rozwój 
wydarzeń nie leżał w  intencjach porozumie­
nia polsko-niemieckiego, zwłaszcza po stro­
nie polskiej, bo strona niemiecka specjalnie 
je wyolbrzymia, ale fakt pozostaje faktem, 
i dlatego nie mógł nie być brany pod uwagę 
podczas dyskusji sejmowej.

Nie wdając się w dłuższe rozważania tej 
sprawy, tern więcej, że już niejednokrotnie 
była ona na tern miejscu omawiana, stano­
wisko większości opinji polskiej, wypowie­
dziane przez posłów opozycyjnych zarówno 
w komisji sejmowej, jak i na plenum, stresz­
cza się do tego, że układ berliński winien 
być utrzymany we właściwych ramach i że 
nie należy go w żadnym razie przeciwsta­
wiać sojuszowi polsko-francuskiemu. Są to 
sprawy wybitnie niewspółmierne i rozgra­
niczenie między niemi musi być wyraźne. 
Pod tym względem nie może być żadnych 
niedomówień czy wątpliwości. Jeżeli propa­
ganda niemiecka usiłuje wytworzyć pozory 
inne, to należy temu przeciwdziałać z całą 
energją. Dotąd ministerstwo spraw zagrani­
cznych nie czyniło togo. Dobrze się stało, że 
wyręczyła go opinja9 wypowiedziana zupeł­

nie niedwuznacznie w komisji sejmowe, 
i podczas dyskusji nad budżetem na plenu 
Sejmu,

Nie tylko w stosunku do Francji i Ni 
miec, ale i w innych zagadnieniach w  za 
kresie pólityki zagranicznej nic może by 
żadnych wątpliwości, jak się układa i fcształ 
tuje opinja w Polsce. Nie widzi ona naj 
mniejszego celu w zaostrzaniu stosunków i: 
polsko-czechosłowackich, ale, przeciwnie, a 
chetnieby widziała jaknajściślejszą współ-* 
pracę między Polską a Czechosłowacją. We-J 
dług niej, przyczyny nieporozumienia, istnie-f 
jące między temi krajami, nie są takie, aby 
nie dały się usunąć przy obustronnej dobrej 
woli. Mają one charakter raczej lokalny, 
więc nie widzi najmniejszej potrzeby w y­
noszenia ich na teren międzynarodowy, jak 
to miało miejsce przy określaniu naszego 
stosunku do paktu wschodniego. Złe sto­
sunki z Czechosłowacją wpływają ujemnie 
na nasze stosunki z całą Małą En ten tą, do 
której należy nasz drugi sojusznik: Rumu- 
nja. I  tu znowu nie da się powiedzieć, żeby 
sojusz z tern państwem nie uległ w ostat­
nich czasach osłabieniu. Zarysowały §lę ńa 
njm rysy, których istnienia nie ukryje tm* 
fakt, że poseł Arciszewski po głośnym zatar­
gu z prasą rumuńską został zaproszony 
przez króla rumuńskiego.

Państwa Małej Ententy są dla nas takim 
samym naturalnym sprzymierzeńcem, jakim 
jest Francja. Łączą nas z niemi liczne wę­
zły, znacznie trwalsze i ]X)ważniejsze, ani­
żeli 7. Węgrami, które bez żadnej uzasadnio­
nej przyczyny otacza się manifestacyjną 
przyjaźnią i sympatia, prze twa rzanemi przez 
nie na kapitał polityczny, dyskontowany 
przez propagandę węgierską na forum poli­
tyki międzynarodowej. To nam wcale nie 
jest potrzebne, bez tego możemy się obejść, 
tern więcej, że między polityką polską a po­
lityką węgierską istnieje zasadnicza . sprze­
czność. W ęgry muszą dążyć do rewizji trak­
tatów pokojowych i do zmian terytorial­
nych, my zaś musimy stać na straży trakta­
tów pokojowych oraz nienaruszalności gra­
nic, ustanowionych przez te traktaty. To sa­
mo, tylko w jeszcze większej mierze musi 
być brane pod uwagę przy naszych stosun­
kach z Niemcami. Dziesięcioletni rozejm, 
przewidziany przez układ berliński, nie zmie­
nił w  niczem podstawowych celów polityki 
niemieckiej.

Na zachodzie, jak to widać z porozumie­
nia francusko-włoskiego i z układów lon­
dyńskich, zanosi się na duże zmiany. Jeżeli 
one dojdą do skutku bez udziału Polski, to 
stanie się to dlatego, że polska polityka za­
graniczna odbiegła od zasadniczych w yty­
cznych, które znalazły swój wyraz w dysku­
sji sejmowej: w komisji i na plenum.

A. D.

Na zawodach sportowych i wycieczkach —
n a U e p m y m  środkiem & m e i w fafącym jest dobra
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Otrzymaliśmy tekst postanowień londyńskich.
(Telegram własny „Głosu Narodu“ ),

Warszawa 8. II. Ambasador francuski Laroehe był na 
audjencji u min. Becka I wręczył p. ministrowi tekst postano­
wień londyńskich

Niemcy rozpoczną grę na zwłokę.

W n im !  m i k o  
W DRORERJI im. SW. TERESY

STEFANA HYŁY S iwa
inydła, kremy, permmv, wody kolońskie 
kosmetyki, eabki, g a l ant er ja toaletowa 

rioła, chemikalia i Ł d.
TOWAR W WIELKIM WYBORZE. 
N A J L E P S Z E J  JAK0SC3L

Paryż, (PAT.) Prasa francuska wyraża prze­
konanie, że Niemcy przed udzieleniem odpo­
wiedzi na propozycje, dotyczące układów lon­
dyńskich, będą lawirowały celem zyskania na 
czasie, a nawet starać się będą rozdzielić u- 
kłady te na części, aby osiągnąć zrealizowanie 
3ych punktów, które im dogadzają i odwlec 
załatwienie innych. — Pozatem szereg dzien­
ników nalega na utrzymanie . zasady jedno- 
czesności, wysuniętej wczoraj przez Mac Do­
nalda w jego przemówieniu.

„Exceteior“ pisze, że kierownicze koła Rze­
szy udają, że nie rozumieją dobrze deklaracji 
francusko-angielskiej. Czy nie są one raczej 
— zapytuje dziennik — zakłopotane zbytnią 
jej jasnością, która zmusza je do odkrycia pla­
nów wobec Austrji. Należy po pierwsze spo­
dziewać się, że czas namysłu będzie długi, po 
drugie, że krytyka dokumentu londyńskiego 
będzie ostra i po trzecie, że wysunięte zosta­
ną kontrpropozycje, zmierzające do zniesienia 
o-ej części Traktatu Wersalskiego i pozosta­
wienia Niemcom całkowicie wolnej ręki w Eu­
ropie środkowej i wschodniej.

„L‘Oeuvre‘* pisze, że Niemcy mają nadzie­
ję ponownego wysunięcia wszystkich spraw na 
porządek dzienny, przeprowadzenia rekonstru­
kcji annj* i niedopuszczenia do zbliżenia fran- 
cusko.sowieckiego, gdyż przewodnią myślą Nie 
miec — konkluduje dziennik — jest zyskanie 
na czasie.

Czy także Holandia zacznie się zbroić?
Haga, (PAT.) W dyskusji o polityce zagra­

nicznej w izbie niższej niektórzy posłowie wy­
rażali opin ję, iż Holandja powinna stosować do 
umów lotniczych zasadę neutralności. W odpo­
wiedzi min. spraw zagr. de Grąef oświadczył, 
że przelot samolotów wojennych nad Holandją 
musi być uważany za pogwałcenie neutralno* 
śd.

Min. obrony naród. dr. Deekers na wyra­
żone wątpliwości, czy siły zbrojne holender­
skie mogą przeszkodzić przelotom samolotów 
ewentualnych stron wojujących, odpowiedział, 
że poszanowanie niezależności Holandji zarów­
no na lądzie, na morzu i w powietrzu może 
być osiągnięte tylko wówczas, jeżeli Holandja 
oświadczy, że każde naruszenie jej neutralności 
uważać będzie za casus belli i jeżeli państwo 
rozporządzać będzie stosowna siłą zbrojną dlą. 
obrony krain.

Sprawozdanie Francois Ponceta.
Berlin, (PAT.) Ambasador francuski w Ber­

linie Francois Poncet uda się prawdopodobnie 
w końcu bieżącego tygodnia do Paryża, celem 
poinformowania swego rządu o wrażeniu, ja­
kie w rządowych kolach niemieckich wywar­

t y  propozycje londyńskie.

Włoskie zastrzeżenia przeciw konwencji lotniczej.
Berlin. (PAT). Sprawozdawca rzymski 

„Berliner Tageblattu“ donosi o zgłoszeniu 
przez rząd włoski u rządów W. Brytanji i 
Francji na drodze dyplomatycznej zastrzeżeń 
przeciw proponowanej konwencji lotniczej.

Przygotowywana przez włoskie minister­
stwo spraw zagranicznych nota zawierać bę­
dzie uzasadnienie tych zastrzeżeń oraz kontr­
propozycje Włoch. Rząd włoski zamierza wy­

stąpić z planem zawarcia konwencji lotniczej 
z udziałem 5-ćiu mocarstw sygnatarjuszy Lo- 
carna, opartej na równym podziale praw i o- 
bowiązków. Koła włoskie uważają za niesłu 
szne, aby z pośród gwarantów paktu locar- 
neńskiego Włochy obarczone były jednostron­
nie tylko obowiązkami, podczas gdy Wielka 
Brytanja korzystałaby z dobrodziejstw nowej 
konwencji.

Nie pożyczaj pod zastaw zboża.
Warszawa, 8. II. (Telel). W  kołach rolni 

czych podnoszą że rolnicy którzy na je­
sieni ubiegłego roku zaciągnęli kredyt re­

gestrów? pod za-staw zboża narażeni zo- 
! stali na dotkliwe straty. W  okresie kiedy 
większość rolników zaciągała pożycz-ki, a 
było to we wrześniu przeciętna cena pszeni

Ceny niskie. Ceny niskie.

cy wynosiła 20 zł. za kwintal, zaś cena 
żyta 17 zł. za 100 kg. Płatność pierwszej ra 
ty kredytu przypadała w styczniu, kiedy 
pszenica kosztowała 18 zł. a żyto 14. Rol­
nicy którzy nie sprzedali zboża we wrze­
śniu i zaciągali kredyt zastawowy, ponie­
śli straty wskutek tej różnicy.

BOLSZEWIK WĘGIERSKI SKAZANY. Warszawa, 8. II. (Telef.). Związek Izb
Budapeszt. (PAT). Były komisarz ludowy Rzemieślniczych wystąpił do władz o obni-

, w komunistycznym rządzie Beli Kuna Ra- 
kossy skazany został na bezterminowe ciężkie 

i więzienie

żenie taryf kolejowych na przewóz arty­
kułów budowlanych i żywnościowych.
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Krytyka liberalizmu gospodarczego.
Od pewnego czasu jest liberalizm go- stawiać „prawom gospodarczym44 stworzo- 

spodarćzy przedmiotem ostrej krytyki. 1 to

0 ciem pi$iqsnni?..
P. Hrabina i p. wójt.

P. Morstinowa, żona znanego autora 
dramatycznego, wystąpiła w „Wiadomo­
ściach Literackich44 przeciw przymusowym 
bibljotekom.

„Mimo wszystkich — pisze — komu 
iiąłów o kulturze, jakie dane nam było 
przeczytać w  ostatnim miesiącu, uwa­
żam dalej źle odżywione i limfatyczne 
dzieci naszej wsi za. objaw groźniejszy 
od analfabetyzmu4'4
I  twierdzi p. MoTStinowa. że chłopi tych 

JEsdążek „czytać nie będą44... Ten to artykuł 
„p. Hrabiny Morstinowej4* atakuje w „Ku- 

| rjerze Porannym" p. Stpiczyński.
„Obserwując wieś z okien swojego 

. dworu urocza autorka pozbawia nas 
wszelkich nadziei, by chłop kiedykol­
wiek zapragnął czytać książkę, a zwła­
szcza ponieść na t en cel najskrom niej- 

... szy wydatek".
JśSt to, zdaniem p. Stpiczyńskiego, nie­

prawda, albowiem pewien wójt z Nowo­
grodzkiego, p. Piątkowski, przyznał się p. 
Stpiczyński emu, że Sftin wprowadził w swej 
gminie bibljotekę i prowadzi ją z dobrymi 
wynikami; chłopi „czytają książki żarłooz- 
nie“ . I  p. Stpiczyński triumfuje:

„W ięc jednak chcą czytać, a nawet 
„czytają wręcz żarłocznie’4. I  to w naj­
bardziej zapóźnionej w rozwoju kultu­
ralnym części kraju —  na kresach pół­
nocno-wschodnich. W ięc może odosob­
niony wypadek? Gdyby nawet odosob­
niony to i tak znamienny. Bo dlaczego 
we wsi p. Hrabiny „czytać nigdy nie bę­
dą", a u p. wójta Piątkowskiego czy­
tają i  to żarłocznie?’4

Manja składek w szkole.
„Gazeta Polska" zamieszcza wywiad z 

Jednym z wiejskich nauczycieli na temat 
pracy w  szkole.

„Największem utrapieniem naszem 
—  mówi nauczyciel —  to ciągle skład­
ki, jaikie nam każą zbierać wśród dzie­
ci; widocznie w mieście nie zdają sobie 
sprawy, że tu u nas pieniądz ma zupeł- 
■niie inną wartość, niema pieniędzy wca­
le. Przysyłają mi od czasu do czasu 
„okólnik41 z wyszczególnieniem 5 do- 

: zWolónych celów, na które wolno zbie­
rać,# pięć arkuszy znaczków po 5 groszy 
które mam obowiązek miesięcznie na 
dzieciach wymuszać. Robimy tablice, 
jjaik pan widzi, wiszące na ścianie i mu­
szę „"wstydzić’4 dzieci jedne drugiemi, 
że ten „już44 zapłacił, a ty jeszcze nie. 
Uważam to za prawdziwe nieszczęście 
dzieciom tak wcześnie zwracać uwagę 
na ich różnice majątkowe ale co mam 
robić? „Zwrotu nie przewiduje się0, 
więc nierozkupioną resztę znaczków ja 
muszę pokryć i często dopłacam.

— 1 Dlaczego panowie nie objaśnią 
swoich władz?

—  Boimy się; tak łatwo odpowie­
dzieć: jak jest tylu bezrobotnych, że 
jeśli mi się nie podoba, znajdą się in­
n i44.
'Jest źle. bardzo źle, że takie rzeczy się 

praktykuje. I  to na terenie całego państwa.. 
A  jeszcze gorzej, że redaktor „Gazety Pol­
skiej44, p. pułk. Miedziński, nie chce w  tej 
sprawie zamterwenjować u ministra, tylko 
to. puszcza do gazety. W  ten sposób dowo­
dzi, że mu chodzi, nie o likwidację tych ano- 
malij, ale o wywołanie "wrażenia w społe­
czeństwie: —  patrzcie, i ja jestem „nieza­
leżny".

Pozatem jedna uwaga! Nauczyciele i ro­
dzice bali się dotąd atakować publicznie ma- 
ńję. zbierania składek w szkole. Niech się 
przestaną bać! Jeśli wolno atakować p. Mie- 
dzińskiemu, wolno —  i im także! A  więc —  
do walki ze składkami w szkole!

Polskie marzenia, a niemiecka 
rzeczywistość.

Pos. Stroński podaje w ..Kurierze W ar­
szawskim44 pewne dokumenty świadczące, 
ze Niemcy nie są tak „pokojowo44 usposo­
bione. jak zapewnia p. Hitler. M. in. cytuje 
naczelny organ nauczycielstwa, „Reichszei- 
tung fur deutsehe Erzieher44, docierający do 
300 tvs. nauczycieli. Autor artykułu, p. H. 

...DiehC
„przypominając sobie wszystkie zie­

mie, gdzie stopa niemiecka dotarła od 
średniowiecza, wychowawca wycho- 

r; wawców niemieckich dociera do ujść 
Renu i Rodanu na zachodzie, a oczywi­
ście szeroko nad ujście Wisły na wscho 
dzle. Dowody zaś trzeźwości politycz­
nej, a zarazem niedwuznaczności pojęć 
i celów, składa p. Hermann Diehl, mó­
wiąc zwięźle:

„Wszystko to uzyskać można tylko

nie tylko ze strony zwolenników „totalne­
go państwa41, lub komunistów. Ale i ze stro 
ny katolickiej. Bodaj, czy nie najostrzejsze 
i konkretnie ujęte zarzuty spotkały go ze 
strony Kościoła („enc. Quadragcsimo an- 
no’4). Już ten fakt świadczy, jak niespra­
wiedliwą i niewłaściwą jest samoobrona 
Zwolenników 'liberalizmu gospodarczego„ 
gdy każdą jego krytykę, sprowadzają do 
sympatyj socjalistycznych, lub bolszewic­
kich.

Literaturze polskiej z tej dziedziny 
przybyła świeżo praca znanego ekonomi­
sty katolickiego, prof. L. Caro pt. „Prawa 
ekonomiczne, a socjologiczne44 (odbitka 
z „Przegl. Powszechnego1’, Lwów 1935,: 
sit* 51)

„PRAW A GOSPODARCZE44. — Prof. 
Caro zajął się w tej swej pracy filozoficz- 
nemi założeniami liberalnej ekonomiki, 
mianowicie zagadnieniem „praw gospod ar 
czych’4.

Liberalizm gospodarczy wyrósł z poglą 
du, że — życie gospodarcze jest z natury 
rzeczy niezależne od norm pozagospodar- 
czych, powinno więc być „wolne44, a rzą­
dzić się winno tylko „gospodarczemi pra­
wami4’. Zadaniem ekonomiki jest m. in. od 
krywanie tych ,,praw44, ich wyjaśnianie i 
stosowanie do życia gospodarczego.

Prof. Caro daje w swej pracy interesu­
jący przegląd tych wszystkich „praw44 i nie 
szczędzi im krytyki rzeczowej, uzasadnio­
nej. Zgodnie zę stanowiskiem katolickich 
ekonomistów wykazuje, że niema nie­
zmiennych, zawsze i wszędzie obowiązują­
cych jakichś praw gospodarczych^ ro-zr 
strzygającym bowiem czynnikiem w życiu 
gospodarczem jest wola ludzka formująca 
swobodnie to, co nazywamy „zjawiskami44 
gospodarczemi.

„PRAWA SOCJOLOGICZNE4’. —  „Pra- 
wom gospodarczym" liberałów przeciwsta­
w ia prof. Caro „prawa socjoligiozne’4, któ­
re wprawdzie dotyczą zasadniczo wisipółży-. 
cia ludzi, temsamem jednak — także i ży­
cia gospodarczego. Praw tych wylicza 
prof. Caro siedm. Są one następujące: pra­
wo zależności człowieka od przyrody, — 
prawo przeważającego wpływu woli ludz­
kiej, -r- wzajęmńej załćżności ludzi 
siebie, —  podziału pracy, — zwiększani# 
dochodu przez współdziałanie, — pierwT 
szeństwa dobra ogółu nad dobrem jednost­
ki, — i prawo wielości pobudek działania. 

Oto ciekawe sformułowanie prof. Caro! 
Jest ono nowe. W  szczególności próbą 

zestawienia praw socjologicznych rządzą­
cych ekonom ją. Można się oczywiście spie­
rać z profesorem Caro co do liczby tych 
praw, co do ich istoty i ich wpływu na ży­
cie gospodarcze. Przyznać mu jednak trze­
ba zasadniczo rację, gdy talk mocno pod­
nosi rolę praw socjologicznych w życiu go­
spodarczemu. Jest ona wybitną i wyraźną 
szczególnie dziś.

Pozwoliłbym sobie jednak na dwie 
uwagi:

1) Czy nie byłoby właściwiej przeciw-

pzzez wojnę’4.
A  przecież wychowawcom niemiec­

kim — pisze p. Stroński — nie mówi się 
tego, w piśmie urzędowem, ot tak, aby 
mieli co czytać do poduszki, a zapomb 
nałi o tern idąc do szkół, gdzie otwie­
rają oczy na świat miljonom młodzieży 
nadchodzącego pokolenia44.

„Młodzi" o nowej konstytucji.
‘Jak „młodzi44 patrzą na projekt konsty-, 

tuęji? „Przemiany44, organ sanacyjnego 
„Polsk. Związku Młodzieży Demokratycz­
nej44, pisze, że ta nowa konstytucja, to —  
dostanie się „z  deszczu pod rynnę44.,. „Pań­
stwo Pracy44, organ „Legjonu Młodych", 
traktuje ją jako „jajo kukułcze", które kon­
serwatyści (!) podrzucili (?) Senatowi... Su­
rowo osądza projekt „Głos44, organ młodzie­
ży należącej do Stron. Narodowego. Projekt 
ten —  pisze —

„Zbliża się najwięcej może do sy­
stemu Ameryki Południowej. Tak, nie­
stety tej właśnie Ameryki. Jeżeli się nie 
mylimy w ocenie doświadczenia życia 
państwowego południowo - amerykań­
skiego nie są zachęcające, by je naśla­
dować4’.
Jedynie ..Związek Młodych Narodow­

ców44, secesja „młodych44 (Drobnik. Stalli) 
ze Stron. Narodowego, jest zachwycony no­
wą konstytucją. Jego organ, „Awangarda44,

nym przez szkoły liberalne —  raczej praw

rzędną naukę w stosunku do nauk społecz 
nogo spo darczych.

2) Prof. Caro stawia 'ba. im. prawo 
„pierwszeństwa dobra ogółu nad. dobrem 
[jednostki41. Niewątpliw ie takie prawo so­
cjologiczne i zarazem etyczne istnieje. Ale 
czy nie należało postawić takie prawa je­
dnostki do zaspokojenia potrzeb przez ży­
cie gospodarcze?

Są to —  jak widać — uwagi „na mar­
ginesie’4 cennej i pobudzającej do myśle­
nia pracy prof. Caro.

LIBERALIZM I  SOCJALIZM. — Na 
jeden jeszcze ustęp z tej pracy trzeba zwró 
cić uwagę.

Parokrotnie stwierdza prof. Caro, roz­
patrując liberalne „prawa gospodarcze44, 
że socjalizm właściwie tylko wyciągnął 
konsekwencje —  prawie zawsze logiczne 
— z „praw4’ liberalizmu.

Da się to stwierdzić n. p. na podstawie 
teorji wartości skonstruowanej przez „kla­
syków44 liberalizmu... Zdaniem Adama 
Smitha wartość gospodarczą przedmiotu 
stanowi praca* którą człowiek w  niego 
włożył (przez produkcję, transport i  tp.). 
Teorja jest nierozumna, ale logicznym jest 
wniosek, który z niej Marks wyprowadził: 
w  takim razie cały owoc produkcji należy 
się „pracy74.

Jak wynika ze sprawozdania, ogłoszo­
nego świeżo przez „Verełnigte Stani wer
ke’f, koncern ten stanowiący połączenie 
okrągło 80 niemieckich towarzystw akcyj­
nych (gwarectw, hut, stoczni) jest w tej 
chwili największą organizacją tego rodza­
ju  hi ety Iko w Niemczech ale w ogóle 
w  Eu iop ih  Liczba pracowników, zatrud- 
M onych w  zakładach tej spółki-gigantu 
przekracza 150 tysięcy osób, wytwórczość 
obejmuje całe Niemcy (główne zakłady 
przeważnie w  Nadrenji) ale także zagra­
nicą (Austrię), aktywa wynoszą 1.700,000.000 
mk., z czego 1 mil jard mk. stanowi kapi­
tał zakładowy, zysk wykazany w  jednym 
roku (kryzysowym) doszedł do 200 milj. 
mk. W  hitlerowskich Niemczech gwarec­
two to gospodarczo a także politycznie jest 
prawdziwą potęgą.

Ciekawe są jego dzieje.

Początkiem tego koncernu - giganta 
było połączenie dawniej istniejących 
^Stahlwerke44 z (gwarectwem „Gelsenkir­
chen4’ w  dniu 1 stycznia 1934 r. pod obec­
ną nową nazwą „Yerein igte Stahlwerke44. 
Ich trzon stanowią słynne przemysły Hu­
gona Stinnesa, który w  okresie powojen­
nej in flacji wykupywał masowo wszelkie 
kopalnie, huty, stocznie a  nawet limje 
okrętowe, rzucając na wewnętrzny rynek 
niemiecki całe wagony zdewalnowanej mar 
ki niemieckiej i  korzystając z wpływów 
w  ówczesnym rządzie, który go obwołał 
gen jus żem przemysłowym Niemiec. Wszyst 
k ie te grynderstwa Stinnesa runęły atoli 
pewnego dnia jak domek z kart, a praw­
dziwym twórcą okazał się dopiero jeden 
z dyrektorów Stinnesa Dr. F. V 6gler, który 

j ostatecznie z pogromu tych wszystkich za­
kładów stinnesowskich zdołał uratować 
niektóre jako „zdrowe" i zorganizował je 
nanowo pod nazwą „Stahlwerke44. Obec­
nym koncernem, przebudowanynf ponow­
nie na nowych podstawach, komenderuje 
„w ielka piątka4’ : Hugenberg, Thyssen, Sie­
mens, Yógler, Poensgen. Koncern ten i 
to jest moment z pewnych względów szcze 
golnie interesujący —  jest nietylko roz­
strzygającym czynnikiem na całym nie­
mieckim rynku żelaznym (stalowym) ale 
„kontroluje44 właściwie także przemysł że­
lazny A listrji jako posiadacz 56.66% kapi­
tału akcyjnego anstrjackiego „Alpine-Mon- 
tau-Gesellsch aft’4.

Jak metodycznie pracuje ten przemysł 
tego dowodzi m. in. fakt, że mimo zastoju 
uzyskał w  ubiegłym roku przeszło 200 milj. 
mk. zysku, atoli alkcjonarjuszom dywiden­
dy nie wyjjłactl, przeznaczając niemal całą 
kwotę zysku na inwestycje. Koncern posia­
da też z ite zn e  należności w  Stanach Zjed.

hfysifeł * i ** i

Inny „klasyk44 liberalny, Dawid Rlcas> 
do, postawił oryginalną „teorję płaicy44. 
Według niego płaca robotnicza obraca się 
w kole, które zakreśla konieczność utrzy­
mania się przy życiu. Wykorzystał ją  La- 
sSale i Stworzył t. zw. spiżowe prawo pła- 

;cy (ehernes Lohngesetz), wedle którego 
płaca robotnicza utrzymuje się zawsze na 
poziomie chroniącym robotnika od śmierci 

, głodowej. A  więc —  zburzyć ten świat z ta 
kiemi „prawami"!

W  pewnych kołach budzi się obecnie tę­
sknota za nawrotem do liberalizmu gospo- 

idarczego, —  w szczególności dążność do 
z>erwania z interwencjonizmem państwo­
wym. N ie wiadomo, jiak się potoczą losy 
historji w najbliższym okresie. Pewnetn 

jjest jednak, że się nie potoczą korytem li­
beralizmu, o ile nie zniszczy się roczników 
historji gospodarczej w w. 19., o ile  z hi­
storji nie wymaże się śladów zgubnego 
wpływu liberalizmu na kształtowanie się 
życia gospodarczego w ubiegłych dziesiąt­
kach lat. ; .

Nie znńczy to jednak, by  -zrywając ż l i ­
beralizmem należało zerwać z Wolnością 
gospodarczą. Chodzi nie o niszczenie wol­
ności, ale o wprowadzenie pewnego ładu 
i pewnej celowości w  zanarchizow&ne 
przez liberalizm życie gospodarcze. To 
nas różni od kolektywizmu, ale i  od libe­
ralizmu. Cel ten zaś będzie osiągnięty 
przez przyjęcie ustroju korporacyjnego, 
w iktóirym sharmonizowane będzie dobro 
[jednostek z dobrem ogółu.

Cegiełką dorzuconą do tego wielkiego 
dzieła przebudowy ustroju jest ostatnia 
praca prof. Caro. To stanowi jej trwałą, 
nie przemijającą, wartość W . Z.

i  t. d. nową przyszłość ,/odrodzonych 
Niemiec44.

Wiadomo dla kogo i  przeciw komu.
(id).

a

„Demokracja" Stalina
w kraju dyktatury.

Zakończony w dniu 7 bm. kongres so­
wietów przyniósł do pewnego stopnia sen­
sacyjne oświadczenie prezesa rady komisa 
rzy Motetowa, a następnie uchwałę kon­
gresu w sprawie

ZMIANY KONSTYTUCJI SOWIECKIEGO 
ZW IĄZKU

a to w  myśl inicjatywy, którą podjął podo­
bno sam Stalin.

W  myśl odnośnego projektu zmiana 
zasadnicza polegać będzie na wprowadze­
niu 1) bezpośrednich wyborów do wszyst­
kich przedstawicielstw sowieckich (dotąd 
wybory były pośredniemi, poza wyborami 
do sowietów wiejskich), 2) równego i tajne 
go głosowania którego dotąd nie było, 3) 
uznanie zasady „własności społecznej*4, tj. 
kolektywistycznej, jako podstawy ustroju. 
Tajność wyborów ma na celu — zapewniał 
Mołotow — kontrolę mas nad działalnoś­
cią delegatów i  wymierzone jest rzekomo 
ptrzeciłw biurokraty #nowL ^Zamierzona 
reforma —  oświadczył Mołotow —  wywoła 
niewątpliwie zdumienie i ataki (?) ze stro­
ny burżuaizji zagranicznej, ale będzie rów­
nocześnie przypływem (!) energji dla mas 
pracujących i komunistycznych zagrani­
cą".

Uchwała kongresu sowietów, najwyż­
szej władzy ustawodawczej w  Bolszewji, 
ma pozory zwrotu w stronę demokracji* 
Dopóki jednak w tem państwie szalejo 
„dyktatura proletarjatu’* (raczej dyktaturo. 
Stalina nad proletarjatom), wszelkie zmia­
ny konstytucji w duchu demokracji będą 
tylko posunięciem taktycznem i mydle­
niem oczu. Nikt bowiem nie uwierzy, by 
po tej reformie konstytucji mogły dojść do 
głosu w Rosji żywioły opozycyjne. Dopóki 
istnieje dyktatura nic się w Rosji nie zmie 
ni. Zmiany uchwalone przez kongres so­
wietów są posunięciem taktycznem i do­
wodzą, że Stalin chce przez te formalne 
ustępstwa pozyskać przychylność mas, 
które, jak świadczy niedawny proces o za­
bójstwo Kirowa — przechylają się ku opo­
zycji.

Celem uregulowania nakłada 
prosimy o |ak najrychlejsze ure­
gulowanie prenumeraty

• f f:
„N ie będziemy się martwili ż powo­

li ograniczenia artykułów wólnościo-
7vrh w konstytucji"

(142 milj. m'k.). W ykuwa on w  kilkuset ko-
iMil-nlnnli + n iaV. nfflllnnTiTmiortłi C/łAPTII lfl Pm

etycznych, rnż socjologicznych? Prftwdzi- 
wa. socjologja (nie ta liberalna, która, nie 
chce „wartościować’4 zjawisk społecznych) 
także podlega pewnym prawom etyki, jak 
im podlega ekonom ja. Etyka stanowi nad-'

Największy trust stalowy w Europie
wytworzyły Niemcy z kapitałem 1 miljarda marek.
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Jednolita odznaka Akcji Katolickie] 

w Polsce.
Komisja Episkopatu dla spraw M e j i Ka­

tolickiej powzięła uchwalę o wprowadzeniu 
jednolitej odznaki dla Akcji Katolickiej w 
Polsce i zleciła Naczelnemu Instytutowi wy­
konanie tej uchwały. (KAP).

Tyfus plamisty w Pietrkowskiem.
Na obszarze pow. Piotrkowskiego we wsi 

Sierosław stwierdzono wiele zachorowań na 
tyfus plamisty. Chorych przewieziono do Piotr 
kowa i umieszczono w szpitalu. Wśród cho­
rych znajduje się lekarz powiatowy dr. Lipiń­
ski, który udzielał pierwszej pomocy chorym. 
Jak stwierdzono, choroba została zawleczona 
przez jakiegoś włóczęgę, któremu dano w jed 
nej z chat nocleg. Na teren epidemji zjechała 
specjalna komisja wojewódzka, która wydala 
odpowiednie zarządzenia sanitarne.

B. poseł Dymowski uniewinniony.
Sąd apelacyjny w Warszawie wydał wy­

rok uniewinniający w sprawie Tadeusza Dy- 
mowskiego, b. prezesa Banku Narodowego i 
dyrektora Tow. „Rozwój". — oskarżonego o 
sprzeniewierzenie depozytów, złożonych w 
Banku Narodowym przez klientów oraz o spo 
rządzenie fałszywych bilansów. Sprawa cią­
gnęła się 8 lat i przeszła wszystkie instancje 
i skończyła się rehabilitacją p. Dymowskiego,

Komunistka skazana na 7 lat więzienia.
Sąd okr. w Łodzi skazał komunistkę 36- 

letnią Henrykę Hay na 7 lat więzienia. W il­
helm Willing i Lejb Eisen skazani zostali na 
6 lat więzienia, Marjan Kantor na 4 lata, WŁ 
Spychała na 3 lata więzienia, Zelik Epstein 
na rok i 6 mies. więzienia. Skazanym od 3-ch 
lat więzienia w zw yż zawieszono prawa oby­
watelskie na lat 10, pozostałym na lat 5. W mo 
tywacli wyroku sąd wskazał na Hanrykę Hay, 
jako na główną oskarżoną, działającą na szko 
dę Polski. Była ona kilkakrotnie karana, a 
przy wybitnej inteligencji była w stanie do­
prowadzić do zamieszek w całej połaci kraju.

Dwóch górników pod zawalonym filarem
W Chorzowie zawalił się filar na kopalni 

„Matylda'’ zasypując 2 górników. Zarządzono 
natychmiast akcję ratunkową. Do miejsca, w 
którem zawalił się filar, chodnik zasypany 
jest na przestrzeni 12 m. Akcja ratunkowa na 
trafia na wielkie trudności z powodu ciągłe­
go obsuwania się stropu. Zasypani nie dają 
znaku życia. Jest mała nadzieja ocalenia ich.

Krarambol samochodu, autobusu 
i furmanki.

W czwartek wieczorem na szosie Poznań— 
Gniezno wydarzyła się katastrofa samochodo­
wa w  pobliżu Kostrzyna, Szosą tą jechał ku­
piec poznański Konkiewicz. Pod Kostrzynem 
zajechały drogę samochodowi furmanki a od 
strony Gniezna — jadący autobus. Przy wymi 
janiu jednej z furmanek, samochód Konkie- 
wicza uderzył w jeden z wozów i stanął w po­
przek drogi, wskutek czego został doszczętnie 
rozbity przez nadjeżdżający autobus. Właści­
ciel wozu uległ zgnieceniu klatki piersiowej. 
Ciężko rannego Konkiewicza przewieziono do 
szpitala.

Żonę trzymał na łańcuchu w piwnicy.
W Simińczu powr. Bucz acz oddawna krąży­

ły słuchy o złem współżyciu małżonków Gwiz- 
doniów\ Onegdaj usłyszeli sąsiedzi Gwizdonia 
jęki wydobywające się z piwnicy. Wszczęto 
dochodzenia, które wykazały, że Gwizdoń u- 
wiązał na łańcuchu swoją żonę Agnieszkę i 
trzyma! ją przez 3 tygodnie uwięzioną w pi­
wnicy. Stwierdzono, że wymieniona zdradza 
objawy choroby umysłowej. Nieludzkiego mę­
ża pociągnięto do odpowiedzialności karnej.

Jankiel Wałach o swoim bracie Litwinowie
dygnitarzu sowieckim.

Do Polski przybył korespondent Daily 
Espressu", Gurdus, celem odszukania tutaj ro­
dziny sowieckiego komisarza spraw' zagranicz­
nych: Litwinowa. Z łatwością odszukał w War­
szawie brata Litwinowa starca Jankiela- Wała­
cha, pobożnego życia. Na zapytanie korespon­
denta angielskiego, czy on jest bratem Litwi­
nowa. odpowiedział: Niestety, tak". Na py­
tanie: „dlaczego: niestety", rzeki: ..bo prze- 

, cież jest on komisarzem rządu bezbożników1’. 
Ostatni raz widział on swego brata, gdy prze­
jeżdżał do Genewy. Starego żyda nie chciała 
policja wpuścić do wagonu dla zobaczenia bra­
ta. Wtedy Jankiel począł wołać: ..Majer, Ma­
jer". Litwinow' wyszedł z wagonu, przywita! 
się z bratem, dał mu dobre cygaro, ale, gdy 
ten mu zarzucił, że zapomniał o Bogu. ;.dpo­
wiedział Litwinow-: „Ty nic nie rozumiesz".

W ciągu dalszej rozmowy stary Jankiel o- 
powiedział o zawrotnej karjerze Litwinowa. — 
Mały Majer (Litwinowi został oddany do rc 
syjskiej szkoły. Tam z kolegami — opowiada 
Jankiel —  zaczął czytać „te przeklęte książ­
ki o socjalizmie". A^c on był jeszcze bardzo 
nabożny i chodził do synagogi i modlił się 
tlwm. razy dziennie. Gdy wrócił z wojska, poje­
chał do Kijow'a, gdzie pracował w fabryce. 
Tam został aresztowany i wr więzieniu siedział 
razem z Kamieniewem i Zinowjewem. „Ci wa- 
rjaci — mówi Jankiel — w ogóle zepsuli chłop­

ca". Gdy wyszedł z więzienia dostał bardzo 
dobrą posadę u barona Ginsburga w Kijowie. 
Dostawał 10 tysięcy rubli rocznie, jako pro­
kurent. Lecz wszystkie prawie pieniądze od­
dawał na partję. Bojąc sio wreszcie aresztowa­
nia zbiegi do Szwajearji. Tam spotkał Lenina 
i Trockiego, którzy go wysłali za fałszywym 
paszportem do Petersburga. Wtedy poraź pierw­
szy przybrał nazwisko Litwinowa

„Teraz p. Litwinow zapomniał, że był Ma­
jerem Wałachem — mówił dalej starzec ze 
łzami w oczach — i nie chce słyszeć o swojej 
rodzinie Gdy jeden z moich synów przyjechał 
do Moskwy przed rokiem, to przyjęli go bardzo 
zimno w domu Litwinowa. Drugi brat został 
wydalony z Rosji. Proszony o protekcję Litwi­
now* rzekł: ..Jeżeli mój brat Sawel przyj odzie 
do Rosji, to każę go w pięć minut aresztować 
i rozstrzelać".

Stary Jankiel zakończył swe wyjaśnienia te- 
mi słowy: ..Ja raz napisałem bratu, że nie
wolno walczyć z Bogiem, ale, on mi nawet Tiie 
odpowiedział. Ja jestem biedny, bywają czasy, 
że nawet nie mam co jeść, nie jestem spokoj­
niejszy o swoje przyszłe życie, niż on. Mo ile 
się za brata i gdy czytam, że komisarz Litwi­
now’ przemawiał w Genewie w imieniu 160 mi- 
1 jonów, to myślę, że lepiejby byle. żeby on sir- 
raz dobrze pomodlił".
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i Kraików, Karmelicka 8
Ciągnienie rozpoczyna się już 19-go lutego.

j Zamówienia zamiejscowe wykonuje się odwrotną 
poczta -po otrzymaniu wpłaty na konto P. K. O. 

Nr. 408,078.
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Hitleryzm w walce z Kościołem katol.
Podobnie jak sztuka „Wittekind" obraża 

jąca uczucia chrześcijan, tak i utwór scenicz­
ny znanego współczesnego autora niemieckie 
go Kolbenheyera pt. „Grzegorz i Henryk", 
osnuty na tle walk między cesarstwem uie- 
mieckiem i Papieżami, spotyka się z głośne- 
mi protestami w kołach katolickich w  Niem­
czech. Pismo „Der Katholik" wykazując Kol- 
benheyerowi szereg nieścisłości historycz­
nych, podkreśla, że dramaty takie, jak ,,Grze 
gorz i Henryk", zdradzające tendencje bojo­
we, rozdzierają na nowo stare rany i nie mo­
gą przyczynić się do usunięcia napięć, które

nowe Niemcy starały się zlikwidować przez 
zawarcie konkordatu z Watykanem.

W czasie obchodu misyjnego w* Trewirze, 
biskup trewirski Bomewasser zwrócił uwragę 
na kolportowane obecnie w Niemczech za­
równo w rozmowach jak i w prasie wersje 
o niemieckim kościele narodowym. Nie istnie 
je ani też nie może powitać w Niemczech ża­
den kościół narodowy —- oświadczył biskup, 
o ile niema dojść do zerwania z Rzymem, a 
katolików niemieckich żadna siła na tym 
świecie nie będzie w* stanie oderwać od Rzy­
mu.

-ono-
KATOLICY JAROSŁAWIA W WALCE 

Z NDBOBYCZAJNOŚCIĄ PUBLICZNĄ. Pa-
rafjalna Akcja Katolicka w Jarosławiu zor­
ganizowała w tych dniach wielkie zebranie 
pod hasłem „Jak podnieść dzisiejsze społe­
czeństwa pod względem moralnym". Refera­
ty na ten temat wygłosili wiceprezes Katol. 
Stow. Mężów St. Zieliński i prezes Akcji Ka­
tolickiej. rejent Ganther. Uchwalono rezolu­
cje, w których uczestnicy zebrania wzywają 
całe zdrowro myślące społeczeństwo do walki 
z demoralizacją publiczną i zwracają się do 
władz o użycie środków ustawowych, celem 
zwalczania tak szybko postępującego zgorszę 
nia i zdziczenia obyczajów.

ZLOT KATOLICKICH STOWARZYSZEŃ 
MŁODZIEŻY W WILNIE. W bieżącym roku 
Katolickie Stowarzyszenia Młodzieży Męskiej 
i Żeńskiej w Wilnie urządzają z okazji dzie­
sięciolecia istnienia organizacji zloty jubileu­
szowe. W’ związku z tem zostaną zaproszone 
do Wilna wszystkie K. S. M. z całej Polski. —

P ZIS w kinie ŚWIT ui. Straszewskiego 18.
Wielkie widowisko filmowe! —  Dzieło dwu wielkich sław! — Scenarjusz stwo­
rzył genjalny pisarz FRA.CISZEK MOLNAR. — Realizował słynny twórca monu­

mentalnych filmów FRANK BORZAGE
•  Epopea bohaterstwa i poświęcenia 

pisana sercem geniusza dla serc 
miljonów. —  W  rolach głównych 
na czele mistrzowskiego zespołu 

artystów występują:

George Breaakton, Jimmy Butter, Ralph Morgan, Luis Wilson. Donald Haines.
W  programie doskonałe dodatki dźwiękowe. —  Dochód procentowy przezna­

czony na rzecz Komendy Hufców Harcerzy w Krakowie. 
Przedstawienia codziennie o godz. 5, 7 i 9. — W  niedzielę od 3 popołudniu.

X całego świata.
Zgon Jednego z „nieśmiertelnych*-,
W  Paryżu zmarł w  78 roku życia aka­

demik Teodor Lenotre. Lenotre urodził się 
w  roku 1857 w Popinville pod Metzem. 
Jest autorem 50 zgórą prac z dziedziny hi­
storii i niezliczonej ilości artykułów po­
święconych przeważnie dziejom rewolucji 
francuskiej. Kapitalne dzieło jego stanowi 
zbiór artykułów p. t.: Vieilles maisons
vieux papiers" (stare domy, stare dokumen 
ty). Lenotre był także autorem paru dra­
matów historycznych.

Zloty te będą miały podobny charakter, jak 
zloty w r. 1933 w Wielkich Piekarach. Bliż­
sze szczegóły zostana podane w swoim czasie. 
(KAP).

OTWARCIE SKOCZNI NARCIARSKIEJ 
POD LWOWEM. W Brzuchowicach pod Lwo­
wem nastąpi w dniu 10 hm. otwarcie skoczni 
narciarskiej, zbudowanej przez Oddział Lwów 
ski Pol. Tow. Tatrzańskiego. Z uroczystością 
tą połączone będą zawody narciarskie z udzia 
łem zawodników z rozmaitych środowisk o na 
grodę Pol. Tow. Tatrzańskiego.

WYROK W SPRAWIE MORDERSTWA 
TURZYNSKIEG0. W Poznaniu zapadł wy­
rok sądu apelacyjnego w Poznaniu przeciwko 
zabójcom śp. Turzyńskiego, właściciela jachtu 
„Przygoda". Gdowskiemu sąd apelacyjny ob­
niży! karę do 10 lat więzienia, zaś Żakowi wy 
mierzoną poprzednio karę dożywotniego wic 
sienią zatwierdził.

Polka przybyła pieszo do Rzymu.
Do Rzymu przybyła turystka polska 

Olszewska, która podróżuje piechotą. Ol­
szewska przybyła do Rzymu bezpośrednio 
z Warszawy. Niebawem udaje się pieszo 
przez Francję i Hiszpanję do Afryki.

Nawrócony profesor niemiecki.
Znany w  kołach niemieckiego protes­

tantyzmu działacz, profesor porównawczej 
historji religrji na kilku uniwersytetach 
niemieckich dr. Fryderyk Heilmr przeszedł 
na katolicyzm, «

Nowe nabytki Biblfoteki Watykańskiej.
Na mocy testamentu niedawno zmarłego 

księcia Gaetani zostały obecnie przekazane 
Bibljotece Watykańskiej wielkie zbiory ar­
chiwalne z rodu Gaetanich, składające się z
200.000 dokumentów, 4600 pergaminów' z o- 
kresu od r. 954 do 1832, oraz 2700 tomów 
dziel naukowych z dziedziny historji, filozofji 
i literatury. W zbiorach tych znajdują się tak 
cenne materjały historyczne, jak koresponden 
cja kardynała Honorata Gaetaniego z ency­
klopedystami, pisma kapitana Gaetaniego, do 
wódcy wojsk papieskich w bitwie pod Lepan 
tem oraz kaTdyr.ała Henryka Gaetaniego z 
czasów, gdy był legatem apostolskim we Fran 
cji. Nadto książę Gaetami zapisał również Bi­
bljotece Watykańskiej swój prywatny księ­
gozbiór, zawierający około 8000 dziel warto­
ściowych % nowych czasów'. Wspaniałe zbiory 
książąt Gaetanich zostały umieszczone w Bi­
bljotece Watykańskiej w jednej z sal, sąsia­
dujących z salonem rycin. (KAP).

Zbór, w którym się gwiżdż*.
W jednym ze zborów Metodystów w No­

wym Jorku zreformowano nabożeństwa w ten 
sposób, że zamiast śpiewów* — gwizdano hy­
mny. Miejscowy pastor oświadczył zacieka­
wionym tem dziennikarzom, że wprowadził 
tę inowację, aby urozmaicić nabożeństwo I 
rozweselić wiernych. Jak z tego widać sekta 
Metodystów miewa osobliwe pomysły; przy­
puśćmy, że gwizdanie hymnów może przycęy 
nić się do urozmaicenia nabożeństwa i do roz 
weselenia wiernych, czy powaga jednak świą 
tyni na tem zyska — to napewno nie. (KAP).

FRANCUSKIE LOTNICTWO NA WSCHO­
DZIE.

Dowiadujemy się, że franc. linje lotnicze 
przedłużyły swoją trasę na Dalekim Wscho­
dzie. Odbywający się raz na tydzień lot Pa­
ryż—Marsył ja—Sajgon został przedłużony do 
Hanci ponad Bangkokiem. Linję obsługuje 
czterosilnikowy hydroplau, obliczony na 10 
podróżnych.

— OQOO- —

TRZECH BANDYTÓW NA FOTELU ELEK­
TRYCZNYM. W więzieniu Sing-Sing w Sta­
nach Zjedn. stracono na fotelu elektrycznym 
trzech bandytów skazanych na śmierć za mor­
derstwo. Egzekucja trzech skazanych trwała 
10 minut.

LAVAL CHORY NA GRYPfl. W  Pary­
żu ogłoszono komunikat wyjaśniający, że 
minister Laval spowodu lekkiej grypy mu­
siał pozostać dwa dni w domu. Choroby tej 
nabawił się Laval w Londynie.

Do Kazań pasglngcb
polecamy

Przewielebnemu Duchowieństwu
Książkę Ks. Dra J. K a c z m a r c z y k a  

Prof. Uniw. Jag.

„Męka Jezusa Chrystusa"
podług czterech EwangelJI.
Cena znlłona Zł. J SO.

W  y a jr l a:

KSIĘGARNIA KRAKOWSKA
Kraków, św. Krzyża L. 13.

Od Wydawnictwa
Prosimy P. T. Abonentów 

o nadsyłanie prenumeraty xa

luty.
Równocześnie zwracamy slf 

do wszystkich abonentów ma­
rgających z prenumeratą z go­
rącem wezwaniem aby zechcieli 
niezwłocznie zaległości wyrów- 
n a ć .
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„GŁOS N4fK)DU* z 9-go lutego 1935 r.

Wystawy malarskie w Pradze Czeskiej.
; (Korespondencja własna „Głosu Narodu**).
> Praga w lutym 1935 r.

Przed paru dniami otwarto tu dwie 
nowe wystawy: surrealistów w „Mamasie’4 | 
t „Umelecke Besedy44 w „Obecnym (Miej-1 
ilkSm) Domie4’.

siirreailiści w czes-kiem wydaniu, to — 
artyści o komunistycznych tendencjach, 
ttletnąjących z malarstwem a tenibardziej 
ze sztuką,, wiele wspólnego. Wystawiają 
Sztyrskij, Troyen i rzeźbiarz Makowskij.

Wystawa „Umelecke Besedy4 daje spo­
sobność przeglądnięcia szeregu ekspona­
tów1, interesujących przez różnorodność in- 
i dywidtialności wystawców. Królu/je tutaj 
Couhdne, który przeprowadzi! sic z Paryża 
znowu z powrotem do Czech. Wystawił 
„martwe natury1 \ subtelne i piękne w ko­
lorze, utrzymane w tradycji Cezannow- 
skiej i kilka pięknych czeskich pejzaży, na. 
których widać wpływ Cezanne‘a przy za­
chowaniu własnej indywidualności. Jestto 

! bukoliczny poeta barw, cichej melanchotji 
i  dziwnego spokoju. Prace Rabasa są nie­
co szablonowe, Sedlaczek wciąż trwa przy 
szkicach, zresztą dobrych, jakby się bał po- 
eunąć dalej w konstruowaniu obrazu. Oba­
wa ta może się stać kiedyś jego klęską. 
,w| ssztuce. Szima, przebywający stale 
w Paryżu, jest słabszy niż zwykle. Czapek, 
infamtylista, nie dojrzewa wcale; Tichy, 
nm dobry w tonacjach pejzaż „Pod żelaz­
nym mostem’*, Yla-sta Rada wystawił pej­
zaż w ciepłej tonacji barwnej przy reali- 
srtlyczttiej interpretacji motywu. Yrbowej 
praca p. t. „Dziecko’* jest udrapowana 
w  stylu a la  Yelasquez bez jego dynamicz­
nej siły; Zravy i Moravec wystawili pejza­
że, a Szimak Lev fragmeny architektonicz­
ne, mocne w  kolorze, Wiinsch i Roj sek na­
desłali dobre studja i szkice aktów.

W  rzeźbie Jahoda Boh ma dobre studja 
•nimalistyczne, jak np. wyczutego w ru­
chu niedźwiedzia, a Kavan dobre studjum 
„głow y chłopca4’ a la Corpeaux.

(esem).

Rozśpiewana karnawałowa piosenką, niefrasobliwym humorem wiedeńskim, arcywesoła farsa 
która obec ne króluje na ekranach największych kin całej Europy.

Przezabawna komedja omyłek nie- 
wysłowionego wdzięku przemiłych 
melodyj. — W  rolach głównych:

Liana Haiti, Herman ThimigMusze być młody
I Prt S lp7sk  frJane Fascynująca treść. — Sensacyjna akcja. — Wspaniała wysta-

U lEtuftj h u h o  ;vsUu j 1 ■ wa< — Barwna muzyka. — Wesoły żart. — Zawrotne tańce 
karnawałowe. — Przezabawne przygody młodego starca i starego młodzieńca. Trzy płomienne 
serca i jedno małe zakochane serduszko. —  Ponadto w programie najnowsze tygodn. dźwięk. 
Początek seansów w dnie powszednie o godz. 5, 7 i 9*10 w niedzielę i święta o eódz. 3 pop. 

Program Nr. 19. Sala ogrzana.

W  sobotę dnia 9 bm. o godz. 3 pop. W  niedzielę dnia 10 bm. o godz. 10 i 12 przadp.
Poranki filmowe w Słównei r°h  Gitta Alpar, Gustaw Frohlich, Tibor Halmay.

Gdy święty mąż wzywał Krakowian do pokuty...

f p o i t .
Wł. Czech mistrzem Polski w biegu 

na 50 kim.
W e czwartek odbył się w  Krynicy bieg 

narciarski na 50 kim, o mistrzostwo Po l­
ski. Zgłoszonych było 21 zawodników, sitar 
towaiło 17, bieg ukończyło 13. Bieg odbył 
•ię w ciężkich warunkach atmosferycz­
nych ł terenowych.

Pierwsze miejsce i tytuł mistrzowski 
adobył Władysław Czech (Sokół Zakopane) 
w  czasie 4:44:47 sek., 2) Motyka Zdzisław 
(Sok. Zak.) 4:47:55 sek. Na półmetku naj­
lepszy czas miał Karpiel — 2:07:00 sek., 
jednak na ostatnich kilometrach trasy zre­
zygnował z biegu z powodu osłabienia.

REKORDOWE ZWYCIĘSTWO KANA­
DYJCZYKÓW. W e czwartek bawiła w Ber­
nie kanadyjska drużyna hokeistów, Win- 
nipeg Monachs, która pokonała kombino­
waną drużynę m. Berna w rekordowym 
stosunku bramek 24:0 (6:0, 9:0, 9:0)11!

POLACY NA AKADEMICKICH MI­
STRZOSTWACH ŚWIATA. W e czwartek, 
odbyły się w St. Moritz w  ramach akade­
mickich mistrzostw świata zawody w  jeź­
dzić szybkiej na lodzie, w których m. in. 
startował również Kalbarczyk. W  biegu 
na 500 mtr. zwyciężył Łotysz Andriksons

Na odbytem onegdaj w Muzeum Prze- 
mysłowem 20-em Zebraniu naukowem Tow 
Miłośników hist. i  zab. Krakowa przedsta­
w ił znany historyk średniowiecza Franci­
szkanin O. dr. Kazimierz Rosenbaiger inte­
resujące studjum historyczno-obyczajowe, 
poświęcone żarliwemu szermierzowi w ia­
ry, św. Janowi z Kapistrann i jego pobyto­
w i w Krakowie w  r. 1453.

Pamięć tego świętego męża przypomi­
na dotąd Krakowianom piękny barokowy 
jego posąg, umieszczony na narożniku 
starożytne] kamienicy w Rynku L. 26

sy z figurką szatana, w które rzucano 
przedmioty zbytku, karty, kości, kosmety­
ki, peruki, formularze czarów i t. p.

W  r. 1451 wyruszył Kapistran za Alpy 
z upełnomocnieniem papieskiem do sze­
rzenia zakonu Obserwantów, wałki z husy 
tyzmem i propagandy krucjaty przeciw 
Turkom. W  Wiedniu, gdzie bawił 50 dni, 
w itał go sam cesarz. Rzesze łaknące jego 
kamń napływały z Bawarj i, Moraw I W ę­
gier. Niedopuszczony przez husytów do 
Pragi, działał z kolei w Niemczech, na Mo­
rawach i Śląsku. Wieść o nim dotarła

(róg ul. Wiślnej). Święty trzyma w r ę k U j^ ^  do Krak0wa. Kazimierz Jagiellon- 
krzyż, godło apostoła, i chorągiew, godło j j  Zbigniew Oleśnicki postanawiają 
wodza. Tutaj to wedle bardzo starej tra- j zgodnie zaprosić go do stolicy Polski.
dycji miał zamieszkiwać św. Jan. Była to 
indywidualność fpotędjnty duchem/ ftrcze*-' 
gólni© bliska św. Bernardowi z Clair- 
veaux. Pchodził on z miasteczka Capistra- 
no w  Abruzzach, po studjach uniwersy­
teckich rozpoczyna karjerę świecką, lecz 
veaux. Pochodził on z  miasteczka Capistra 
z Sieny wstępuje do ostrzejszego odłamu 
franciszkańskiego zakonu, t. zw. Obser* 
wantów. Była to epoka wielkiego rozkwi­
tu zakonu, uważanego za narzędzie refort 
my całego Kościoła. Podjął on walkę prze­
ciw zbytkom i rozwiązłości w  miastach* 
Mimo bowiem ustaw miejskich ogranicza*- 
jących zbytek, rozpowszechniła się nieby* 
wała wystawność w strojach i używaniu 
klejnotów. Rozwinęła się w sposób dziś nie 
pojęty kosmetyka z mnóstwem barwideł, 
szminek, past, pudrów; wszak Bona Sforza 
jako główpy dar dla Zygmunta I. wniosła 
swą „facies pieta44 (twarz malowaną). Na­
wet muły i pieniądze bywały namaszcza­
ne wonnościami. Rozpanoszyły się zarazem 
gry hazardowe, zwłaszcza w karty 1 kości. 
Przeciw temu wystąpił Kapistran we W ło­
szech jako kaznodzieja pokutny w r. 1418. 
W yw arł odrazu dzięki porywającej wymo­
wie olbrzymi wpływ na masy. Pow iał duch 
pokuty i as cezy. w  miastach zapłonęły ffto-

w czasie 46 sek. Kalbarczyk zajął miejsce 
siódme w  czasie 48,2 sek., co stanowi nowy 
rekord Polski. W  biegu na 10.000 mtr. zwy­
ciężył również Andriksons w czasie 18:33 
mtr. Kalbarczyk zajął szóste miejsce — 
18:38,8 sek. W  narciarskim biegu zjazdo­
wym zwyciężył Włoch Guarnieri. Czwarte 
miejsce zajął Polak Woyna, został jednak 
zdyskwalifikowany za zmylenie trasy.

Pierwszy miał na oku plany unji kościel­
nej Rusi, drugi pragnął podnieść moralny
i religijny stan ogółu wiernych. Dotkliwą 
zwłaszcza była bezkarna samowola szlach­
ty, po miastach zaś zbytek 1 rozluźnienie 
obyczajów. Długosz gromił ten stan i wy­
tykał „próżność tych, co ża kosztownemi 
strofami gonią, a  włos swój trefią i  w  loki 
układają, i  idą o lepsze w miękkości z nie>- 
wiastami**.

Jakoż gdy Kajpistran bawił w r. 1453 
w  Wrocławiu, Oleśnicki wysłał doń Dłu­
gosza z gorącem zaproszeniem do Krako 
wa, Misja się powiodła. 28 sierpnia 1453 r. 
odbył się wjazd Kapistrana z paradą iście 
królewską. Kto żyw  wyległ na Kleparz, a 
Pa czele sam król z matką Zofją, kardyna­
łem Oleśnickim i uniwersytetem. W  uroczy 
stej procesji wprowadzono do miasta ubo­
giego zakonnika, który zamieszkał w  domu 
rynkowym Jerzego Sworca. Dla olbrzy­
mich tłumów wygłaszał Kapistran kazania 
na rynka przed kościołem św. Wojciecha. 
Mowy jego przekładał na język polski prof 
Akadeanji Stanisław z Kobylina. Pod zimę 
przeniesiono kazania do kościoła Marjac- 
kiego. Nieopisany entuzjazm i duch poku­
ty owładnął mieszkańców. Publicznie wy­
rzekano się próżności świata, zapalano na 
rynkn wielkie stosy, na których palono 
przybory zbytku, gier i  zabaw, głowy po­
sypywano popiołem. Z dworem wszedł Kar 
pistran w  bliskie stosunki. On to pobłogo­
sławił małżeństwo Kazimierza Jag. i Elż­
biety Habsburskiej. Trwałą pamiątką po­
bytu w Krakowie Kapistrana stało się za­
łożenie zakonu Obserwantów. Już w 10 dni 
pó jego przybyciu do stolicy dzięki hojnoś­
ci Oleśnickiego ufundowany został na Stra 
domiu pierwszy klasztor obserwancki

w  Polsce, a przy nim stanął kościół św.
Bernardyna* i stąd Obserwanci przyjęli 
w Polsce nazwę Bernardynów. Do nowego
zakonu w  Krakowie wstąpiło odrazu 130 
osób, głównie z kó! uniwersyteckich. Pow­
stał też żeński klasztor św. Agnieszki Ber­
nardynek. Oba zakony rozrosły się szybko 
po całej Koronie i Litwie.

Po 8 miesiącach pobytu w  Krakowie, W. 
dniu 2 maja 1454 apostoł wyjechał do N ie­
miec. Następnie działał na Węgrzech, wizy 
wając do boju przeciwko Turkom. Jakoż z  
Hunyadym zorganizował 60-tysięczną ar- 
mję, przetrzymał oblężenie w Belgradzie, 
a wreszcie zapalając bojowy entuzjazm do­
prowadził do triumfalnego zwycięstwa 
pod Belgradem w  roku 1456. Im iona Hu-, 
nyadego i Kapistrana były na ustach Eu­
ropy jako zbawców chrześcijaństwa.

W  tymże roku 70-letni Kapistran zaikofS 
czył pracowitą wędrówkę ziemską.

Po nader ciekawych wywodach O. Ro­
senbaiger a zabrał głos Dr. J. Dobrzycki, 
który nawiązując do opisanych stosunków 
w miastach średniowiecznych wskazał, iż 
dochowały się krakowskie wilkierze czyli 
rozporządzenia władzy miejskiej z 14 i  15 
wieku, występujące ostro przeciw zbytkom 
i luksusowi. Dzięki wilkierzom tym moż­
na dziś dość dokładnie poznać jak wyglą­
dały i  jaki miały przebieg te obrzędy w  śrą 
dniowiecznym Krakowie.

( R a d j o .

Wieczór walców 
wiedeńskich.

Zna/na, doskonała, wiolinistka wiedeń­
ska, p. Alma Rose, żona sławnego skrzyp­
ka p. Yasy Prihody, którą przed dwoma 
laty słyszeliśmy na estradzie krakowskiej 
we wspólnym występie z małżonkiem, zor­
ganizowała wyborowy zespół instrumen­
talny, z którym urządza podróże artysty­
czne. Zespół ten składa się wyłącznie z sił 
kobiecych i oddał się na usługi muzyki lżej 
szego pokroju, w pierwszym rzędzie walco 
w i wiedeńskiemu. Orkiestra p. Ałmy Rose 
obejmuje 12 osób, w tern dwa fortepia­
ny, kontrabas, dwie wiolonczele, jedną 
altówkę*, cztery skrzypce i harfę. Dochodzi 
jeszcze do tego jedna śpiewaczka i sama 
fcapelmistrzyni-prymas na skrzypcach. Jest 
to jakby odpowiedź muzykalnego, a pew­
nie najbardziej muzykalnego na świecie, 
miasta — na ja.zzy -wszelkich typów i ro­
dzajów'.

Idzie od tego zespołu jakiś po­
wiew romantyzmu; Winterhalter zabrałby 
się napewno do malowania tych dwunastu 
pań, zobaczywszy je na estradzie. W  bar­
wach błękitnego Dunaju ukazują się towa­

rzyszki p. Rose-Prihodowej, uśmiechają się 
do swoich instrumentów, do siebie i do 
swojej kierowniczki i tworzą muzykę peł- 

jną uśmiechu, lekko fruwającą na walczy- 
j  kowych rytmach. Dla urozmaicenia wplą- 
itają do programu utwory muzyki nietyl- 
jko wiedeńskiej, ale słowiańskiej, węgier- 
i  skiej, nawet egzotycznie brzmiącą pieśń 
'hinduskiego gościa z opery Rymskiego- 
jKorsakowa. Przedewszystkiem zaś zespół 
,ten skupia w sobie bardzo wyrobione siły 
i wykonawcze, jest znakomicie wyćwiczo­
ny, niezawodny pod każdym względem. 

! Słyszeliśmy w kilku filmach wirtuozyjne 
i zespoły pokrewnego rodzaju. Ten pierwszy 
zespół kobiecy wzbudza pełny szacunek.

P. Alma Rose ma z natury rzeczy bar­
dzo często możność popisów wirtuozyj- 
nych, ale, kiedy do głosu obok niej w po­
dobnej roli przychodzi harfistka, pianist- 

:ka, czy też inna skrzypaczka, okazuje się-, 
że nie ona jedna ma do popisów takich 
prawo w zespole. Porozumienie na punk­
cie rytmiki i dynamiki jest tu. idealne. 
Funkcje dyrygentki ograniczają się do na­
der rzadkich momentów i  są raczej tylko 
formałnem podkreśleniem jej supremacji 
nad zespołem. W  każdym zaś numerze pro 
gramu przychodzą miejsca, w których bez 
najsubtelniejszego skoordynowania sił^

nie byłoby mowy o możliwości utrzymania
: się zespołu w całości. Bardzo pomysłowo 
przeprowadzono w poszczególnych nume­
rach różne ugrupowania instrumentów, 
co wydaje nietylko rezultaty czysto mu­
zyczne, ale wpływa także w sposób uroz­
maicony pod względem plastycznym. Są to 
rzeczy możliwe do osiągnięcia jedynie 
dzięki temu, że zespół p. A lm y Rose gra 
bez nut. Daje to wyobrażenie o jego muzy­
cznej wprawności.

Ponieważ do muzycznego kolorytu 
Wiedniia należy specyficzny w swoim 

’ składzie kwartet Schrammlowski, złożony 
z dwojga skrzypiec, gitary i akordeonu, 
więc usłyszeliśmy w koncercie zespołu p. 
Rose także i taki kwartet, który wykonał 

j pieśń o Grinzingu Benatz(ky{ego, utrzyma­
na w  ludowym tonie.

W ieczór zespołu p. A lm y Rose prze­
biegł w miłym nastroju, odpowiednim dla 
okresu karnawałowego, a  chociaż sympa­
tyczne panie w końcowym numerze pro­
gramu włożonemi na głowy czapeczkami, 
(które przypominały krój czapek „des k. 
u. k. 4 Infanterie-Regiments44) wywołały 
wspomnienie damskich orkiestr w Prate- 
rze, to niemniej wieczór ten miał charak­
ter wysoce udatnej i w  całem znaczeniu 
tego słowa artystycznej imprezy. Z. J*

UTWORY PADEREWSKIEGO ODEGRA 
STANISŁAW STANIEWICZ. W dniu 9-tym 
lutego utwory Paderewskiego odegra o godz. 
18.15 młody, utalentowany .pianista o dużej 
kulturze artystycznej, Stanisław Staniewicz.

W  GOSTYNIU WIELKOPOLSKIM PRZEZ 
RADJO. Gostyń — małe miasteczko w Wiek 
kopolsce położone jest podobnie jak Często­
chowa u stóp Świętej Góry. Posiada ono pięk­
ny stylowy kościół i w nim obraz Matki Bos- 
kiej, słynącej cudami. O tym to właśnie cudo­
wnym zakątku naszego kraju mówić będzie 
Al. Siikorski w sobotę dnia 9 lutego o godz.- 
19.20—19.30. Odczyt transmitują wszystkie roz 
głośnie Polskiego Rad ja.

„POMORZE I KASZUBI44. Dnia 10 lutego 
(niedziela) o godz. 13.00 zabierze głos na la-, 
lach eteru radjostacja toruńska. Prof. Adam 
Miinnich omówi w odczycie p. t. „Pomorze^ i 
Kaszubi44, krajobraz Pomorza, malując charafc* 
ter ludności paru północnych powiatów Porno 
rza, strój ludowy, zarzucony już dzisiaj zupeł­
nie i znany tylko z tradycji oraz rozwój sztuk! 
ludowej.

Programy stacyi raiiowvch.
Niedziela 10 lutego 1935 roku.

Warszawa (1339.3). G.: 9.00 Pobudka Ma* 
rynarki Woj. z Gdyni; 9.03 Muzyka z płyt; 
9*07 Gimnastyka; 9.30 Dziennik poranny; 9.43 
Chwilka pań domu; 9.50 Zapowiedź progr.;
10.00 Płyty; 10.30 Transm. z Gclyni: Nabo-< 
żeństwo z okazji 15 rocznicy odzyskania do­
stępu do Morza; 11.30 Płyty; 11.57 Sygnał 
czasu; 12.00 Hejnał; 12.03 Wiadom. meteor.; 
12.05 Przegląd teatralny; 12.15 Transmisja! 
z Gdyni: Akademja z okazji 15 rocznicy od  ̂
zyskania dostępu do Morza; 12.35 Poranek 
muz. z Filharm. Warsz. W  przerwie ok. godz.
13.00 Pogadanka z Torunia; 14.00 Muzyka;
15.00 „Dyskusja na gminnem zebraniu44; 15.25 
Przegląd rynków produktów rolnych;^ 15.<.3 
Płyty; 15.45 „Nic łatwiejszego pod słońcem4’$
16.00 Transm. z Torunia; 16.45 Odczyt z Wil­
na; 17.00 Muzyka; 17.50 O książce prof. By- 
stronia „Dzieje obyczajów44; 18.00 Słuchowisko 
p. t. „Zioła i kamienie44; 18.45 „Życie mło­
dzieży"; 19.00 Muzyka lekka; 19.30 Reportaż 
z zabawy ludowej w Gdyni; 19.45 Program 
na dzień nast.; 19.50 Pogadanka aktualna;.
20.00 „Morze w polskiej muzyce symfonicy 
nej“ , koncert; 20.45 Dziennik wiecz.; 20.55 
„Jak pracujemy w Polsce44; 21.00 Capstrzyk 
Marynarki Wojennej (transm. z Gdyni); .21.01] 
„Na wesołej lwowskiej fali44; 21.30 Wiadom- 
sport.; 21.45 „Skrzynka poczt, techn.44; 22.15 
Muzyka taneczna (transm. z Gdyni); 23.00 
Wiadom. meteorol.; 23.05 Dalszy ciąg muzyki 
tanecznej z Gdyni.

Katowice (395.8). G.: 12.05 „Co słychać 
Śląsku44; 15.25 Skrzynka poczt.; 15.45 „Zna­
czenie uprawy warzyw w gospodarstwie wło- 
ściańskiem44; 21.45 „Bery i bojki śląskie44.

Kraków (293.5). G.: 9.00 Transm. z Warsz.- 
9.50 Zapowiedź programu; 10.00 Transmisją 
z Warszawy i Gdyni; 11.57 Sygnał czasu* 
hejnał; 12.03 Transm. z Warsz.; 12.005 „10 
minut o teatrze44; 12.15 Transmisja z Gdyni, 
Warsz. i Torunia; 14.00 Muzyka francuska 
z płyt; 15.00 Transm. z Warsz.; 15.25; Pog'^ 
danka: „Biała śmierć w świecie roślinnym45;
15.35 Muzyka z płyt; 15.45 „O alkoholizmie44;
16.00 Transm. z Torunia, Warszawy i Gdyni;
19.45 Program na dzień nast.; 19.50 Transm, 
z Warsz. i Lwowa; 21.30 Wiadom. sportowej
21.45 Transm. z Warsz.; 22.00 Koncert rekla­
mowy; 22.15 Transm. z Gdyni i Warszawy.

Lwów (377.4). G.: 15.45 Kwadrans kobietjj 
rolniczki; 20.01 „Na wesołej lwowskiej fali%



Nr. 39. „mjŁOS N A R O D U  s 9-gro mtego 1935 r. Bfr. (51

f o  siuchai
n> M w a l k a n i e ,

Sobota 9: Cyryla aleiks. b. w. dk.. Apolonji p., 
Sabina b. w.
Wschód słońca 7.04, zachód 16.44.
Długość dnia 9 godzin i 40 min.

Niedziela 10: 5 po 3 Kr. Scholastyk! p. 
Wschód słońca 7.02, zachód 16.46.
Długość dnia. 9 godzin i 44 min.

. OfkO--------
KRAKÓW UCZCI 15-TĄ ROCZNICĘ OD­

ZYSKANIA POLSKIEGO MORZA. W związku 
z przypadającą na niedzielę 10 bm. 15 roczni­
cę odzyskania morza Prezydent miasta apelu­
je najgoręcej do ogółu obywateli Krakowa, 
aby w uroczystościach wzięli najliczniejszy 
udział, a pospieszając ochotnie z ofiarami na 
Fundusz Obrony Morza, przyczynili się do wie 
kopomnego dzieła budowy wielkiej i potężnej 
Polski na morzu. Równocześnie Prezydjum 
miasta zarządziwszy na dzień 10 bm. dekora­
cję chorągwiami wszystkich gmachów i bu­
dynków miejskich, apeluje do PP. właścicieli 
realności o przybranie w dniu tym kamienic 
chorągwiami o barnach państwowych i miej­
skich.

NA OSTATNIM TARGU płacono za mleko 
niezbierane litr 18 do 20 gr; śmietana 1 do
1.20; śmietanka 50 do 60 gr; ser zwyczajny kg 
80 do 90 gr; masło deserowe 2.60 do 2.90; ma 
sło zwyczajne 2.20 do 2.40; jaja świeże sztuka 
9 do 10 gr; jabłka kg. 60 gr. do 1.20; buraki 
ćwiki. 8 do 10 gr; cebula 20 do 25 gr; mar­
chew 12 do 15 gr; pietruszka 20 do 25 gr; se­
ler 22 do 25 gr; włoszczyzna 18 do 20 gr; ziem 
niaki 8 do 10 gr; kura 2.50 do 4.50; kaczka 
żywa 3 do 4.50; bita 2.50 do 4 zł; gęś żywa 
4 do 7 zł; bita 4 do 6.50; indyk i indyczka 5 
do 12 zł; zając 1.70 do 2.40; karp żywy mały 
kg. 1.60 do 1.70; duży 1.80 do 1.90; lin 1.80 
do 1.90; szczupak 3 zł; brzana i leszcz 2.50 do 
3 zł; wiślane drobne i średnie 1 do 1.20.

KRAKÓW SKONSUMOWAŁ DWA KO­
NIE. Na targowicę miejską spędzono 5 bm. 
ogółem 146 koni i płacono za sztukę: konie 
pociągowe ciężkie od 200 do 350 zł; pociągo­
we lekkie 160 do 280 zł; rzeźne 35 do 80 zł. 
Ze spędzonych koni sprzedano na wywóz za­
granicę kraju 10 sztuk, na rzeź miejscową 2 
sztuki.

ŁADNA SUBLOKATORKA. Stefanja Hoło­
ta, zam. ul. Rękawka 8 zgłosiła, że dnia 7 bm. 
między godz. 7— 11, w czasie jej nieobecności 
w domu jej sublokatorka Katarzyna Fedziuk, 
.skradła jej z szafy kwotę 110 zł. i zbiegła 
w niewiadomym kierunku.

FATALNE SKUTKI PĘKNIĘCIA RURY 
GAZOWEJ. Onegdaj w godzinach wieczornych 
pękła rura gazowa pod powierzchnią jezdni 
ul. Jagiellońskiej przed domem 1. 20. Wydo­
bywający się gaz świetlny przedostał się przez 
ziemię do mieszkania Piotra Kurka, lat 73, 
woźnego Un. Jag. skutkiem czego Kurek jak 
i jego żona Rozalja, lat 62, ulegli zaczadzeniu. 
Wezwane Pogotowie ratunkowe przewiozło 
obydwoje do szpitala św. Łazarza.

WYRODNA MATKA. W  ub. czwartek ok. 
godz. 19.15 nieznana na razie matka pozosta­
wiła na ul. św. Jana obok Sądu cywilnego, 
dziecko chłopczyka, liczącego lat około 224. 
Dziecko oddano do Żłóbka miejskiego.
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CIĘŻKIE CZASY, nie można więc wyda­

wać z trudem zdobytych pieniędzy na mniej 
wartościwe artykuły. Dlatego każda pani do­
mu zważać winna tylko na pierwszorzędny 
towar, zwłaszcza przy zakupach artykułów 
spożywczych. Dobroć towarów spożywczych 
KNORR jest gwarantowana. Odnosi się to 
także do kostek buljonowyeh, których fabry­
kację firma podjęła przed niedawnym czasem. 
Dzisiejszy stan wiedzy pozwala na pokonanie 
wszelkich trudności, jakie przy fabrykacji ko­
stek buljonowyeh powstaćby mogły. Najważ­
niejsze jednak, by przy fabrykacji stosowano 
się do wszelkich wymagań higjeny. Firma 
KNORR istnieje od wielu lat, co daje gwa­
rancję, że także kostki buljonowe KNORR są 
produktem wysoko wartościowym. — Celem 
przekonania się prosimy o spróbowanie.

NOWY ZARZĄD STOWARZYSZENIA AR­
CHITEKTÓW. Onegdaj odbyło się Doroczne 
Zwyezajne Walne Zgromadzenie Krakowskie, 
go Oddziału Stowarzyszenia Architektów Rze­
czypospolitej Polskiej. Prezesem Oddziału zo­
stał wybrany Prof. Inż. Arch. A. Szyszko-Bo- 
husz, w skład Zarządu weszli: Inż. arch. J. Stru 
szkiewicz (vice-prezes), inż. arch. Stef. Swisz- 
ozowsiki (sekretarz), inż. arch. J. Koniuszew- 
ski (skarbnik), arch. J. Ogłódek (bibljotekarz i 
gospodarz).

Zwarta opinja świata lekarskiego
przeciw instytucji „lekarza domowego".

Onegdaj odbyła się w krak. Izbie Lekar-| 
skiej konferencja, na której władze tej insty­
tucji udzieliły przedstawicielom prasy wy­
jaśnień w sprawie

STANOWISKA ŚWIATA LEKARSKIEGO 
WOBEC REORGANIZACJI LECZNICTWA j 
W UBEZPIECZALNIACH SPOŁECZNYCH, j

Reorganizacja ta polega, jak już pisaliś­
my, na wprowadzeniu instytucji .lekarza do­
mowego".

Jak się okazuje, wbrew twierdzeniom, ja­
koby lekarze opowiedzieli się za taką re-orga 
nizacją lecznictwa jako dobrą i celową, spra­
wa przedstawia się wręcz przeciwnie. Ciało 
opinjodaweze, istniejące przy Ubezpieczalni 
Społ. w Krakowie, tak zwana Rada Lekar­
ska, w skład której wchodizą między innemi 
delegaci Wydziału Lekarskiego Uniw. Jagieł 
lońskiego, Izby Lekarskiej itd. na posiedze­
niu w dniu 6 grudnia ub. r. stwierdziła, że 
lecznictwo stosowane obecnie na terenie 
Ubezpieczalni Społecznej w Krakowie zado­
wala w zupełności ubezpieczonych i uważa 
wprowadzenie lekarza domowego na terenie 
Ubezpieczalni Społecznej w Krakowie za

OBNIŻENIE POZIOMU LECZNICTWA I  PO­
DROŻENIE JEGO KOSZTÓW.

Równie krytyczne stanowisko wobec pro­
jektu wprowadzenia instytucji „lekarza do­
mowego" zajęły wszystkie bez wyjątku *awo 
dowe organizacje, grupujące wszystkich ordy 
nujących na terenie Polski lekarzy.

Sfery lekarskie wychodzą z założenia, że 
wprowadzenie lekarzy domowych w Ubezpie 
czalniach przyniesie przedewszystkiem szko­
dę pacjentom, następnie zaś lekarzom. Po­
stęp lecznictwa idzie ku specjalizacji. Leka­
rze „domowi" od wszystkiego, ordynują jesz­
cze gdzieś na zapadłej prowincji. Gdy jednak 
w danej miejscowości znajdzie się choćby 
dwóch, czy trzech lekarzy, u każdego z nich 
zjawia się dążność do specjalizacji. Nie można 
tak wielkiego miasta jak Kraków, gdzie dzię­
ki istnieniu uniwersytetu, pęd ku specjaliza­
cji lekarzy byl zawsze wielki,

DEGRADOWAĆ DO ROLI MAŁEGO MIA­
STECZKA

i specjalistów zamieniać na praktyków ogól­
nych.

Sfery lekarskie zwracają uwagę, że system 
lekarza domowego będzie dla członków Ubez 
pieczalni mniej korzystny od dotychczasowe­
go z wielu względów. Lekarz domowy będzie 
się opiekował i leczył 1500 ubezpieczonych. 
Jest to cyfra, według zdania lekarzy, bardzo 
duża i dobre obslużonie takiej masy ludzi 
jest fizyczną niemożliwością. Lekarz domowy, 
jeśli będzie chciał spełniać swe obowiązki so 
lidnie, będzie musiał pracować niejednokrot­
nie i 10 godzin dziennie, a nie jak sądzą wla 
dze Ubezpieczalni 5. Osobną rubrykę stanowi

STRONA HIGJENICZNA CAŁEGO ZAGAD­
NIENIA.

Ubezpieezalnia społeczna przy ul. Batorc- j 
go rozporządza, odpowiadającemi wszelkim 
wymogom higjeny, ambulatorjami, czystemi 
poczekalniami itd. W poczekalniach znajdują 
się pielęgniarki, które jeśli tylko zauważą,! 
że któryś z przybyłych zdradza objawy choro­
by zakaźnej, zaraz izolują go i uniemożliwia- j 
ją zarażenie się innym pacjentom. Trudno | 
przypuścić, by który z lekarzy domowych j 
mógł sobie pozwolić na takie wyposażenie p o ! 
czekalni i pokoju przyjęć. A przecież dzień w ! 
dzień oczekiwać w niej będzie wizyty średnio | 
20 pacjentów', wśród których może się znaleźć 
i zakaźnie chory.

Wprawdzie Ubezpieczało ia zabezpiecza 
chorym pozostającym pod opieką lekarza do­
mowego możność udania się do lekarza inne­
go rejonu w razie braku zaufania do lekarza 
własnego, będą to jednak tylko sporadyczne 
wypadki. Trudno sobie bowiem wyobrazić, 
by każde żądanie ubezpieczonego o zmianę 
lekarza zostało uwzględnione, spowodowało­
by to bowiem

ISTNĄ WĘDRÓWKĘ NARODÓW
od jednego lekarza domowego do drugiego. 
A więc w konsekwencji chorzy pozbawieni 
zostaną, w bardzo dużym zakresie, swobodne­
go wyboru lekarza.

Instytucja „lekarza domowego" kryje w 
sobie szereg niedogodności dla lekarzy. — 
Ogrom pracy, jaki przypadnie w udziale le­
karzowi domowemu, utrudni mu zapoznawa­
nie się z najnowszemi zdobyczami medycyny 
ze szkodą dla siebie i dla pacjentów. Wielu 
lekarzy będzie zmuszonych zainstalować się 
w dzielnicach podmiejskich, wśród niedogod­
nych warunków mieszkaniowych i higienicz­
nych itd.

Zdumienie w sferach lekarskich budzi ró­
wnież fakt, że Ubezpieczalnie dzisiaj właśnie 
przystąpiły do reorganizacji lecznictwa,

KIEDY SPADŁY NA NIE POWAŻNE KŁO­
POTY FINANSOWE.

A przecież reorganizacja pociągnie za sobą 
poważne wydatki. Samo wyznaczenie rejonów j 
w Krakowie kosztować będzie przypuszczał- J 
nie około 20.000 zł. Poważne sumy będą mu­
siały również wypłacić Ubezpieezalnie leka­
rzom, którym w związku z reorganizacją wy­
powiedziano pracę. Reorganizacja Ubezpie- 
czalń jeśliby do niej przystąpiono, winna j 
objąć raczej dziedzinę administracji, której j 
przerost jest kulą u nogi tych instytucyj. Le­
karze podają tu następujące zestawienie: Tuż 
przed wojną Ubezpieczalnia krak. miała 80 
tys. ubezpieczonych i 20 urzędników admini­
stracyjnych, dzisiaj przy 52 tys. ubezpieczo­
nych jest zajętych 300 urzędników.

N i e r a z  .  ^
sprawia zestawienie dań obiado* 
wych dużp kłopotu temu, kto nif t  

wie, że w każdym sklepie kolom  
jalnym otrzymać można 12 gatun• 

ków różnych smacznych M  f f  J 9  

„K N O R R P r o s i m y  przekonać 
się o znakomitej jakości tych zupj 
Jedna kostka wystarczy na dwa 
talerze doskonałej zupy i kosztuje 

i y l h o  20groszy.

Testament starej panny.
Stara panna, przelewając myśl w atrament, 
napisała temi słowy swój testament:
Niech Karolek bierze tremo moje duże,
(przez dwa lata pracowałam na nie w biurze)* 
Dla Irenki stara, wschodnia jest makata,
(by ją kupić —  nie paliłam cztery lata).
Zosię właścicielką mebli czynię,
(chcąc je zdobyć, -siedem lat nie byłam w kinie, 
Klementynie robię prezent z mej salopy 
(to są cztery odsprzedane me urlopy).
Tylko brylant, co od rku błyszczy u mnie, 
razem ze mną pochowajcie w mojej trumnie,, 
bom zdobyła go bez trudu dla odmiany, 
za szczęśliwy na loterji los wygrany.

REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO. 
Sobota: „Rajski ogród".
Niedziela: 10. II. popol. „Damy i hu-

zary4’.
Niedziela 10. II. wiecz. „To więcej niż 

miłość*4.
Poniedziałek: „Cyganerja“ (Gość. wystąpią 

pp.: L Cywińska, A. Dobosz, E. Płoński).

-a *  h

ŚW IT: Chłopcy z placu broni.
W ANDA: Muszę być młody.
UCIECHA: Kleopatra.
SŁONKO: „Czy Lucyna to dziewczyna'* 
PROMIEŃ: „Wesoła Zuzanna".
ADRIA: „Julika".

KINO „BAGATELA**: „Ja mam tempe- 
rament’*, w  roli głównej Marion Davies. 
Na scenie rewja pt.: „Wszystko na maśle".

KINO MUZEUM wyświetla w sobotę i nie­
dzielę film pt. „Maharadża Rampuru" (Borys 
Karloff). Ponadto dodatki.

„POSKROMIENIE ZŁOŚNICY* SZEKSPIRA 
W TEATRZE IM. J. SŁOWACKIEGO. Najbliż. 
sza premjerą teatru im. J. Słowackiego będzie 
dawno nie grana w Krakowie komedja Szekspi 
ra p. t. „Poskromienie Złośnicy", w nowej, ory­
ginalnej inscenizacji. Próby odbywają się od 
dłuższego czasu pod kierunkiem p. T. Biał­
kowskiego.

Nabożeństwa0 ku uczczeniu 
błog. Izajasza Bonera.

W  kościele św. Katarzyny na Ka<zimie- 
rzu odprawione będą w niedzielę nabożeń­
stwa Ru uczczeniu bl. Izajasza Bonera, 
Augustjanina i krakowianina, z okazji 
rocznicy Jego zgonu, przypadającej na 8 
lutego. Rano o godzinie 7 odprawiona bę>- 
dzie Prymarja, o godzinie 8.30 Msza św. 
śpiewaJia u grobu Błogosławionego, a po 
niej modlitwy do Błogosławionego. O go­
dzinie 10.30 odbędzie się Suma z wystawie­
niem Najśw. Sakramentu i kazaniem, po 
południu o godzinie 16 nieszpory z wysta­
wieniem Najświętszego Sakramentu i pro­

cesją. Zgromadzenie OO. Augustjamów naj 
goręcej zaprasza wszystkich wiernych do 
wzięcia jaik najliczniejszego udziału w 
tych nabożeństwach i do wspólnych mo­
dlitw  o lepszą przyszłość dla naszej Ojczy­
zny za przyczyną świętych 1 błogosławio­
nych patronów Polski

Zabezpieczenie placu Groble 
przed powodzią.

Onegdaj odbyło się pierwsize posiedze­
nie subkomitetu Komisji Zarządu m. powo­
łanej do przygotowania projektu rozwią­
zania pod względem architektonicznym 
budowli zabezpieczających miasto na od­
cinku PI. Groble przed powodzią.

Tematem obrad Subkomitetu był pro­
gram publicznego konkursu dla architek­
tów, inżynierów i artystów polskich, któ­
ry ma być rozpisany celem uzyskania pro­
jektu architektonicznego wykończenia bu­
dowli ochronnych na lewym brzegu Wisły 
oraz urbanistycznego rozwiązania przyle­
głych dzielnic na lewym i prawym brzegu 
W is ły  między mostem iziwierzynieokim a 
Skałką.

Ustalono szereg warunków konkursu, 
które muszą być przez projektantów zacho 
wane. Następnie uchwalono uwzględnić 
przekrój tak zwany handlowy na lewym 
brzegu, przy ewentualnie powstać mają­
cym tam amfiteatrze oraz rozwiązać ram­
py zjazdowe przy projektowanym moście 
w przedłużeniu ul. Dietlowskiej.

Drugi dzień rozprawy
przeciw komunistom.

W dalszym ciągu rozprawy przeciw 4 komu 
nistem, toczącej się przed Sądem przysięgłych 
w Krakowie, zeznawali świadkowie, potwier­

dzając naogół winę oskarżonych. Obrona usi­
łowała osłabić wrażenie zeznań świadków od- j 
powiedniemi pytaniami, które kilkakrotnie 
uchylał przewodniczący. Między innemi adwJ 
Rittigstein, obrońca osk. Herszkowicza posta-{ 
wił świadkowi Micurowi pytanie: Skąd się] 
wzięli wywiadowcy w zwartej grupie pocho-  ̂
du? Obrońcy chodziło o grupę komunistów,^ 
znajdującą się w pochodzie socjalistycznym w 
dniu 1 maja. Przewodniczący dr. Kurzer uchy­
la to pytanie. Obrońca odwołuje się do decyzji 
Trybunału. Sąd po naradzie uchyla pytanie 
obrońcy i udziela upomnienia adw. Rittigstei- 
nowi za wyrażenie: „Odwołuję 6ię do poczu- 
cia bezstronności Trybunału".

W dalszym ciągu zeznań świadka Micury, 
obrona zarzuca tego świadka szeregiem krzy­
żowych pytań, starając się wykazać sprzeczno­
ści w jego zeznaniach Po nim przesłuchano na 
stępnych świadków. Wyrok zapadnie dzisiaj.

Uroczyste nabożeństwo w rocznic; 
koronacji Papieża.

We wtorek dnia 12 lutego' o godzinie 
rano odprawi Ks. Metropolita Sapieha Mszę 
świętą Pontyfikalną w Katedrze na Wawelu 
z okazji rocznicy Koronacji Papieża Piusa XL '

Subwencje na naukowe badania 
dla lekarzy.

Polska Akademja Umiejętności rozda w 
kwietniu br. z funduszu śp. Pawła Tyszkow- 
skiego subwencje na rok 1935 na badania 
przyrodnicze i lekarskie, przedewszystkiem 
mające łączność z poznaniem istoty choroby 
raka i chorób wenerycznych lub ich leczeniem. 
Zgłaszający się o subwencje powinni wyka-' 
zać, iż umieją pracować samodzielnie nauko­
wo i dołączyć spis, względnie odbitki prac już| 
drukowanych. W podaniu podany być musr 
temat i plan zamierzonej pracy oraz kwota po 
trzebna na jej wykonanie. Pierwszeństwo ma­
ją prace o charakterze doświadczalnym. W bar1 
dzo wyjątkowych wypadkach może Komitet 
zezwolić na wykonywanie pracy subwencjono 
wanej zagranicą, lecz subwencja nie może 
służyć na pokrycie kosztów podróży i utrzyma 
nia. Ubiegający się o subwencje mają wnosić 
podania do Polskiej Akademji Umiejętności 
do 1 maica 1935 r. Ze względu na zmniejszo­
ne dochody funduszu w obecnym roku będą 
przyznane subwencje tylko na podania bardzo 
silnie dotychczasowym dorobkiem naukowym 
petentów uzasadnione.

0dłożeni9 „Reduty Rrasy“
Ponieważ wytwórnia berlińska ..Ufa44 od­

wołała w dniu wczorajszym przyjazd do Kra-, 
kowa Brygidy Heim, a to z powodu choroby, 
komitet ..Reduty Prasy*4 postanowił odłożyć, 
tę zabawę do chwili wyzdrowienia artystki 
Zakupione bilety na bankiet i zabawę zacho­
wują swą ważność na powyższe imprezy, które 
odbędą się w czasie późniejszym.

81 krakowian zmarło w grudniu 
na gruźlicę I serce.

W ciągu miesiąca grudnia nb. r. zawarto 
w Krakowie małżeństw 201 (171), w tern chrze­
ścijańskich 133 (129). Urodziło się żywo dzieci 
221 (234), nieślubnych 35 (49). w czem z mał­
żeństw żydowskich rytualnych 9 (16). Wśród 
żywo urodzonych było chłopców 113 (106). 
W tym samym okresie czasu zmarło osób 210 
(176). Liczba zmarłych w szpitalach wynosiła 
osób 78 (71). Z przyczyn śmierci najwięcej 
przypada na choroby serca 59 I na gruźlicę 
22. Wśród zmarłych było chrześcijan 158 (137).



Sfcr. 1 „GŁOS NARODU“ z 9-go lutego 1935 r. Nr. 39.

Zufcie  g o s p o d a r c * e
Samochody za... dywany.
Rząd perski postanowił skoncentrować 

cały handel samochodami i ich częściami 
w monopolu państwowym. W  tym celu 
utworzono instytucję, w  której perski 
bank emisyjny posiada 51 procent udziału, 
podczas, gdy pozostałe 49 procent przyzna 
no perskiemu handlowi importowemu. W  
przyszłości import samochodów" oraz ich 
części do Persji odbywać się będzie jedy­
nie w drodze wymiany na... dywany per­
skie. Ten punkt widzenia rząd motywuje 
tem, iż samochód w Persji jest tak samo 
artykułem luksusowym, jak w Europie 
lub Ameryce prawdziwy dywan perski. Nie 
wyjaśniona natomiast została sprawa w 
jaki sposób załatwione zostaną należności 
powstałe wskutek ratalnego systemu 

(Sprzedaży samochodów. Należy przypusz­
czać, że pozostałości, opiewające na bar­
dzo znaczne kwoty, przejmie nowopowsta 
ła instytucja.

PRZYJMOWANIE OBLIUACYJ POŻYCZKI 
NARODOWEJ NA KAUCJE.

Do wiadomości ministerstwa skarbu do­
szło ostatnio, że niektóre władze państwowe 
czynią trudności przy wymianie kaucji, wzglę 
dnie wad jo w w książeczkach oszczędnościo­
wych, złożonych pod dniu 28 września 1938 
roku, na obligacje Pożyczki Narodowej, trak­
tując te książeczki jako papiery wartościowe. 
Celem usunięcia tego stanu rzeczy minister­
stwo skarbu zwróciło się do władz o wydanie 
zarządzeń, aby książeczki oszczędnościowe 
traktowane były w tych przypadkach na ró­
wni z gotówką, a zatem podlegały wymianie 
na obligacje Pożyczki Narodowej. Jednocze­
śnie ministerstwo skarbu wyjaśniło, że ogra­
niczenia, zawarte w okólniku o przyjmowa­
niu obligacyj Pożyczki Narodowej na kaucje 
i wad ja, nie mają zastosowania w przypad­
kach zamiany obligacyj pożyczek państwo­
wych wylosowanych. W  tych przypadkach na 
uzupełnienie kaucji w związku z wycofaniem 
(zrealizowaniem) obligacyj wylosowanych 
mogą być przyjmowane również obligacje Po 
żyezki Narodowej.

 000— —

Podatek od... ofiar na powodzian.
Biurokratyzm, przejawiający się na róż­

nych polach administracji publicznej, przybie­
ra niejednokrotnie formy tak drastyczne, iż 
musi powodować reakcję ze strony opinji. 
Tylko tą drogą można jeszcze do pewnego 
stopnia przeciwdziałać wyrastającym bujnie 
anomaljom, szkodliwym często z punktu wi­
dzenia interesu publicznego.

Jednym z przykładów" takich właśnie me­
tod, prowadzących jedynie do piętrzenia stosu 
bezwartościowych papierów — była owa gło­
śna rejestracja wiewiórek i zajęcy, zarządzona 
okólnikami starościńskimi. Obecnie przychodzi 
nam zanotować podobny przykład, w innej 
dziedzinie administracji.

Jak wiadomo, ustawa o podatku dochodo­
wym przewiduje, że wszelkie dary na cele spo­
łeczne i filantropijne muszą być opodatkowane 
na-równi z każdym innym interesem. W ubie­
głym roku. w" związku z katastrofą powodzi 
w Małopolsoe — społeczeństwo cało pospie­
szyło ofiarom tej klęski z pomocą przeważnie 

j pieniężną a odruch humanitarny społeczeństwa 
był tak powszechny, pomoc zaś tak koniecz­
na — iż szereg poważnych organizacyj spo­
łeczno-gospodarczych zwróciło się do rządu 
z interwencją, by ministerstwo skarbu zwolni­
ło ofiarodawców od opodatkowania zaofiaro­
wanych na ten cel sum. Rzeczywiście, na sku­
tek tych zabiegów ministerstwo skarbu okól­
nikiem z dnia 26 lipca 1934 roku Ł. D. V. 
27872/2/34, ogłoszonym w Dz. R. Ministra 
Skarbu nr. 22 pod poz. 270 — upoważniło 
dyrektorów7 izb skarbowych do uwalniania od 
podatku dochodow-ego tych sum, które przez 
płatników’ zostały wpłacone na rzecz powo­
dzian — jednakże ulgę tę uzależniło od wnie­
sienia przez płatników, indywidualnych podań.

Cały balast biurokracji występuje jaskrawo 
w’ tem końcowem właśnie zastrzeżeniu okól­
nika ministerialnego. Prawie niema dziś bowiem 
w Polsce przedsiębiorstwa, któreby jakiejś 
kwoty nie wpłaciło na akcję ratunkową dla 
powodzian. Jeżeliby przyjąć tylko, że jest
500.000 takich płatników podatku dochodowe­
go, którym okólnik poleca wniesienie podania 
o przyznanie ulgi podatkowej — można wy­
obrażać sobie jaki to nawał zbędnej w gruncie

rzeczy pisaniny może zalać biura urzędów 
skarbowych. Przecież każde podanie — to 
przynajmniej pól arkusza papieru. Pięćset ta­
kich kartek to już pokaźny tom — a 500.000 
podań to tysiąc tomów makulatury, którą ktoś 
musi przeprowadzić przez dzienniki podaweze, 
przez biura referentów, naczelników wydzia­
łów, załatwić podpisami dyrektorów izb skar­
bowych, przeprowadzić przez ewidencję'spraw 
załatwionych wzgl. niezałatwionych a wresz­
cie — złożyć te tysiące tomów w archiwach. 
Gdyby przyjąć, iż praca urzędników przy za­
łatwianiu jednego takiego podania na prze­
strzeni całej jego „drogi urzędowej" wyma­
gała choćby tylko kwadrans czasu — to w su­
mie otrzymalibyśmy 125.000 godzin czasu po­
trzebnego dla urzędowego załatwienia wszyst­
kich tych podań.

A przecież mogłoby najzupełniej wystar­
czyć, gdyby każdy z płatników podał w swej 
fasji, że taką a taką kwotę złożył na powo­
dzian i udowodnił to załącznikami — by auto­
matycznie uzyskać zwolnienie tej kwoty od 
podatku.

Widocznie jednak liczy się na to, że wielu 
podatników zaniecha wnoszenia podań i po- 
prostu zrezygnuje z ulgi i złoży dar na ofiary 
powodzi i zapłaci od niego podatek. Wreszcie 
ci, co wniosą podania, będą musieli je ostem­
plować po 3.30 od egzemplarza. Skarb więc 
i na tem zarobi.

Dlatego to, być może, ministerstwo skarbu 
załatwiło odmownie wszelkie memorjały orga­
nizacyj gospodarczych, przedstawiane w tej 
sprawie rządowi i bezwzględnie wymaga wno­
szenia iudywidualnych podań odmawiając ge­
neralnego zwolnienia tych zwolnień od podat­
ku dochodowego.

Niemniej jednak muszą nasuwać się po­
ważne wątpliwości, czy ze względu na interes 
społeczny" takie metody", są rzeczywiście naj­
lepiej prowadzącemi do celu...

Na marginesie tej „rzeczywistości" intere- 
sująccm jest ra. i. pytanie czy i ile obowiązany 
byłby’ zapłacić I. Paderewski, któiy jako naj­
hojniejszy z ofiarodawców jednostkowych po­
spieszył z darem 250.000 zł.
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Na giełdzie zbożowej w Krakowie notewa- 
no w piątek 8 bm. następujące ceny:

Zboża: Pszenica dworska czerw, stand.
19.25—19.75. biała 18.75— 19, targowa °tand.
18.25—18.50, żyto dworskie stand. 15—15.25, 
targowe 14.50— 14.75, owies dworski stand. II.
15.25—15.50, targowy stand. 15— 15.25, dwor­
ski stand. I. niezadesz.cz. 15.75— 16, jęczmień 
lworski 17— 18.50, targowy 16.25— 16.50, ku- 
kurudza kraj. 21—22. proso 16— 17, tatarka 
(Gryka) 16— 18.

Artykuły strączkowe: Groch Wiktor ja poz­
nali.? 45—48, półwiktorja małop. 38— 40, zwy­
kły jadalny 30—34, polny pastewny 21— 25, 
polny do siewu 26—28. fasola cukr. biała (ja­
siek) 38— 41. cukrowa biała koronowa 51—53, 
biała 21.75—22.25. klockowa 24—25, długa 24 
—25. Wacktel 21—21.50, bobik pastewny 17— 
18, wyka ciemna 27.50—28.50, szara 25.50—
26.50, peluszka 31—33, łubin żółty na karmę 
11— 11.50, do siewa 12.50—13, niebieski na 
karmę 10.50— 11. do siewu 11— 11.50.

Artykuły pastewne: Makuchy rzepakowe
18— 13.50, lniane 37/38% biał. i tłusz. 17—
17.50, słonecz. 42/44% bał. i tłusz. 17.75—
18.50, mączka z orzecha ziem. 55% biał. i tł. 
24--24.50, soja. śrut około 44/45% biał. i tł.
20.50—21.50, siano słodkie 10—10.50, średnie
8.50—9.50, potraw. 7—8.50, koniczyna pastew­
na 11.50— 12.50, słoma długa 5— 6.50.

Nasiona: Rzepak zimowy bez worka 42-— 
43, rzepak, czyszczony letni słodki z wor. 38—  
39. siemię lniane z workiem 90% basis 45.50 
— 46.50, małe niebieski z workiem 39— 41, 
kminek kraj. czyszczony 130— 135, koniczyna, 
nasienna czerw, atest. 150—170, biała z dom. 
szwedz. 70—90. surowa czerwona 115— 125, 
tymotka bez kan. atest,. 98% czyst. 80—100, 
targowa 65— 70, esparseta z workami 18—19, 
wolna od pimpinelli 19—20.

Przetwory młynarskie: Mąka pszenna gat. 
IA st. wym. 0-20% 34— 36, IB st. wym. 0-45% 
32—32.50, ID poznańs. 0-60% 28—28.50, I ra­
zowa 0-95% 25—25.50, mąka żytnia okr. krak. 
I gat. st. wym. 0-55% 25— 25.25, 0-65 % 24— 
24.25, II gat. sitkowa po wym. 0-55% 16.50 
—17. po wym. 0-65% 14-—14.50, razowa 0-95%
18.50— 19, mąka żytnia okr. Poznań. I gat. st. 
wym. 0-55% 25.50—26. otręby żytnie standar­
towe 10.50— 10.75, pszenne średnie 11.50—
11.75. pęcak fabryczny z workiem 25—26, 
chłopski bez worka 22—22.50. siekanka jęczm. 
fabr. z workiem 25.50—26.50, chłopska bez 
wonka 22.50—23, kasza jaglana fabryczna 32 
—34, chłopska 26—28, tatarczana cała 34—  
35, łamana 31—32. —  Tendencja spokojna, po­
daż mała, dowozy lokalne małe.

Zmiany w poborze odsetek

od zaległości podatkowych.
Rada Min. na ostatniem swem posiedze 

niu uchwaliła projekt ustawy o poborze 
odsetek od zaległości w podatkach państw, 
i innych daninach publicznych. Projekt 
zbiera wszystkie przepisy, regulujące spra 
wę odsetek od zaległości, w jeden akt praw 
ny. Dotychczas przepisy te były rozrzuco­
ne po rozmaitych ustawach. Projekt wpro­
wadza zasadnicze zmiany w dotychczaso­
wym systemie poboru odsetek od zaległo­
ści, przedewszystkiem postanawia-, że od­
setki będą pobierane od zaległości, począw 
szy-od dnia następnego po upływie termi­
nu płatności. Projekt zarzuca dotychczaso­
wy system poboru odsetek dopiero od 15 
dni po upływie terminu płatności, znosi 
zatem 14-dniowy termin ulgowy. Drugą 
zmianą jest zarzucenie pobierania oprócz 
odsetek za odroczenie jeszcze i  kar za 
zwłokę. Projekt mówi tylko o odsetkach i 
Odsetkach ulgowych.

Pojęcie kar za zwłokę wyrosło na tle 
inflacji markowej. Od zaległości w da­
ninach publicznych pobierane mają być 
według projektu odsetki w wysokości 

0.75 proc. miesięcznie, licząc od następ­
nego dnia płatności. Odsetki od zaległości 
w daninach publicznych, których spłata 
została odroczona lub rozłożona na raty 
projekt nazywa odsetkami ulgowemi i prze 
widuje je na 0.49 procent miesięcznie. Pra­
wo do ulgowych odsetek uzyskuje płatnik 
z chwilą postanowienia przez władzę skar 
bową rozłożenia łub odroczenia płatności 
zaległych podatków. Przy obliczaniu odse­
tek zwykłych i ulgowych miesiąc zaczęty 
liczy się za cały. Jeżeli jednak płatnik nie

dotrzyma terminu, do którego spłata zosta 
ła odroczona, względnie o ile nie zapłaci 
w terminie wyznaczonym raty, to traci we 
dług projektowanej ustawy, uzyskane pra­
wo do odsetek ulgowych.

Wykonawcze przepisy o poborze odse­
tek i odsetek ulgowych przy częściowych 
wpłatach na poczet zaległości określi od­
dzielnie rozporządzenie ministra skarbu.

Jeśli chodzi o sprawę umarzania odse­
tek ł odsetek ulgowych, to projektowana 
ustawa postanowienie swe dzieli na dwie 
części: jedna obejmuje daniny podlegają­
ce przepisom ordynacji podatkowej i  w 
odniesieniu do ulg w  odsetkach od zale­
głości w" tych daninach powołuje odpo­
wiednie przepisy tej ordynacji, druga zaś 
część obejmuje daniny niepodlegające prze 
pisom ordynacji podatkowej i tworzy dla 
ulg w  odsetkach od zaległości w tychże da 
ninach przepisy odrębne treścią swą jed­
nak dostosowane do obowiązujących w 
tej mierze przepisów ordynacji podatko­
wej.

W  zasadzie umorzenie zaległości w ca­
łości lub w części ma pociągać za sobą 
umorzenie w odpowiednim stosunku od­
setek. Uprawnionym do umarzania odsetek 
od zaległości danin państwowych jest mi­
nister skarbu, a od samoistnych danin ko­
munalnych —  zarządy związków samorzą­
dowych.

Projekt ustawy uprawnia miuistra skar 
hu do obniżania lub umarzanią odsetek dro 
gą rozporządzeń. Jest to uprawnienie do 
udzielenia generalnych ulg w  odsetkach.

Rolnictwo przeciw wysokim opłatom targowym
i rzeznyro.

Opłaty obowiązujące na targowicy miej 
skiej w Krakowie zostały ostatnio częścio­
wo obniżone. Winno to w pewnym stopniu 
przyczynić się do potanienia mięsa w Kra­
kowie. Zapewne jednak zniżka nie będzie 
tak znaczną, jakby tego życzyła sobie za­
równo ludność miasta, jak i sfery rolnicze. 
Dla tych ostatnich sprawa cen mięsa w 
miastach i związanych z tem rozmiarów 
spożycia mięsa, jest bardzo ważną

Sfery rolnicze stwierdzają, iż cena mię 
sa w ośrodkach miejskich pomimo kryzy­
su stosunkowo wzrosła. Rozumieć to nale­
ży w ten sposób, że jeżeli cenę żywca w r. 
1929-30 i 1933-34 oznaczyć liczbą 100, to 
wskaźnik w sposób powyższy obliczony 
dla mięsa będzie większy w roku 1933-34, 
aniżeli w roku 1929-30. Ponieważ w tym 
czasi^ zmniejszyły się poważnie dochody 
szerokich warstw ludności, to nic dziwne­

go. że konsumeja mięsa skutkiem tego 
zmalała, a cena mięsa nie obniżyła się tak 
wydatnie, aby konsument mógł je naby­
wać.

W yńika z tego, że koszty obrotu st-osun 
kawo się nie zwiększyły. Kaszty te są w 
liczbach bezwzględnych właściwie sztyw­
ne, tj.: pozostały bez zmiany, ale wobec 
spadku cen żywca w większym stopniu 
obciążają mięso, aniżeli poprzednio. Rolni 
ctwo w  sprawie tej jest wysoce zaintereso­
wane, ponieważ koszty obrotu odbijają się 
przedewszystkiem na cenie, płacone] pro­
ducentowi, przyczem poziom jej jest tak ni 
ski, że nie pokrywa nawet kosztów wła­
snych wychowu zwierzęcia.

Nadmienić należy, że rolnik zwłaszcza 
drobny nie może skasować hodowli inwen 
tarza żywego, tak dlatego, że tym sposo­
bem może przerobić na mięso pewne pa­
sze, których spieniężenie bezpośrednie jert 
bardzo trudne, jak i z tego powodu, że nie 
może się obejść bez obornika, niezbędnego 
dla uprawy ziemiopłodów. Ponieważ jed­
nak ceny ziemiopłodów są również dale­
kie od opłacalności, to oczywistą jest rze­
czą, że rolnik ten jest bity zewsząd; od stro 
ny zarówno ziemiopłodów, jak i hodowli 
zwierząt.

Kryzys w rolnictwie trwać będzie do­
póty, póki nie zostanie przywrócona rów­
nowaga finansowa warsztatów rolnych. 
Najradykalniej pomyślane i przeprowadzo 
ne oddłużenie nie osiągnie celu, jeżeli roi-, 
nik ciągle będzie zamykał rok gospodarczy 
niedoborem. Trzeba poddać rew izji wszyst 
kie pozycje budżetu warsztatu rolnego. I 
jeżeli pewne obciążenia (świadczenia na 
rzecz państwa, obsługa zadłużenia po za­
stosowaniu odnośnych ulg w tej mierze 
itp.) z konieczności dalszej redukcji ulec 
nie mogą, to trzeba sięgnąć do innych po- 
zycyj, które może dałoby się obniżyć.

Do takich należą m. in. koszty ubojo­
we. Należy przedewszystkiem ustalić pe­
wien stan faktyczny, który śmiało możnar 
by nazwać chaosem, tak ze względu na 
stosowane w  tej dziedzinie stawki, jak 
skutkiem wielkiej rozbieżności z obowią- 
zującemi ustawami. Rolnik chcąc sprzedać, 
wychowaną sztukę, musi przedewszyst­
kiem zaopatrzyć się w odnośne świadec­
twa. którego ważność trwa 10 dni. Jeżeli 
w ciągu tego czasu zwierzęcia nie sprzeda* 
musi brać nowe świadectwo. Opłata za ni© 
wynosi 0.15—1.50 zł., zależnie od miejsco­
wości. Dalej następuje szereg innych opłat 
rogatkowe, kopytko we, placowe, za użycie 
wagi, stajni itp. O ile zwierzę nie zostanie 
sprzedane — a wypadek taki zdarza się 
bardzo często — opłaty te trzeba uiszczać 
po raz drugi, trzeci i więcej. Wszystkie te 
opłaty są również bardzo rozmaite zależ­
nie od miejscowości.

Z chwilą, gdy zwierzę trafia do rzeńnl, 
następuje szereg opłat ubojowych, również 
bardzo różnych, przyczem w jednem i tem 
samem województwie, ale w różnych mia­
stach, Opłaty te są nietylko niestałe, alfl 
płacone nie od wagi, lecz od sztuki, skut­
kiem czego zwierzęta małe i lekkie obcią­
żone są wręcz nadmiernie. Spadek cen f 
sztywność opłat spowodowała, że są one 
obecnie w stosunku do ceny zwierzęcia Z 
do 3 razy wyższe.

Ale też dziwić się nie trzeba, że Ebdiou 
wla owiec u nas jest pod wielkim znakiem 
zapytania, opłaty ubojowe bowiem wraz 
z innemi kosztami obrotu sięgają 80 pro­
cent ad vałorem. Trudno w takich warun­
kach mówić o powiększeniu pogłowi* 
owiec, a wełnę musimy nadal sprowadzać 
z zagranicy.

Instytucje użyteczności publiczne) (w  
tej liczbie rzeźnie) winny pobierać tylko 
takie opłaty, które mają pokrywać koszta 
ich utrzymania (amortyzacja kapitału, 
urządzeń, nadzór weterynaryjny itp.). - h 
Tymczasem skrupulatne obliczenia stwier 
dzają że z wpływów rzeźni na cele powyż­
sze idzie zaledwie około 15 proc., reszta tj. 
85 procent wpływa do kas samorządowych! 
i jest wydatkowana na cele nic wspólne­
go z rzeźniami nie mające.

 o o o ---------

Projekty nowych podatków
Pogłoski o zamierzone] obniżce poborów 

urzędniczych*

Niemal każdy dzień przynosi projek­
ty nowych danin i podatków. Wedle obie­
gających pogłosek władze skarbowe za­
mierzają rozciągnąć obowiązek płacenia 
podatku przemysłowego od obrotu również 
na te kategorje wolnych zawodów, których 
opodatkowanie ograniczało się wyłącznie 
do poboru podatku dochodowego. Temsa- 
mem do płacenia podatku obrotowego obo* 
wiązani byliby m. in. dziennikarze, mży*
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nierowie, literaci, nie pracujący na posa­
dach stałych uposażeń.

Pozatem warto nadmienić, że według 
obiegających wersyj istnieje projekt obcią Warszawa, 8. 2. (PAT). Sejm przystąpił na 
żenią poborów urzędniczych opłatami eme. dzisiejszem posiedzeniu do rozprawy szczegó- 
rytalnemi, które wynoszą 8 procent pobo- łoweJ nad preliminarzem budżetowym mini- 
rów, a które wedle nowej ustawy uposażę- i sterstwa rolnictwa i reform rolnych, 
niowej pokrywa skarb państwa. Oznacza-! Sprawozdawca zwrócił uwagę na sprawę 
łoby to dalszą obniżkę poborów o 8 pro- podniesienia dochodowości rolnictwa, zwłasz- 
cent. Posunięcie takie jest projektowane cza w związku z przyrostem ludności wiejskiej, 
ze względu na deficyt budżetowy. — Jak, Należy również przestawić produkcję rolniczą 
dotąd, informacja ta nie znalazła żadnego,na działy, mające większe rynki odbiorczo

Brak zdecydowanej polityki rolniczej.

potwierdzenia.

Żydzi zdemolowali szkołę rabinacka 
w Lublinie.

| w kraju czy też zagranicą. Winien też być 
\ rozważony poważnie problem koordynowania 
wysiłków organizacyjnych wsi. Co do kwestji 
leśnictwa w Polsce, możemy znaleźć w drew­
nie jeden z najważniejszych artykułów, umoż­
liwiających branie udziału w obrocie między-

artykuły rolnicze płaci w obecnym roku czte* 
ry razy tyle podatków, co płaciło w r. 192SL
Podjęto w wojew. poleskiem próbę koncentrat 
eji płodów rolnych. Jest to jedna z prób zna* 

wyjścia, niema jednak planu ogól*

Na tle wyboru nowego dyrektora szko- . narodowym i dlatego też zagadnienie eksportu 
ły Tąbmackiej w Lublinie powstał ostatnio j materjaiów drzewnych winno być ze strony 
wśród rabinów spór, który przeniósł się pastwa otoczone szczególną opieką. Stosowa- 
w  szeregi uczniów. Gdy zaś postanowiono. na w polityce celnej zasada bezcłowego wwo- 
izwolnić pewną ilość kandydatów, jako nie zu surowca drzewnego przy jednoczesnej re- 
nadających się na rabinów, zwolnieni nie J glainentacji jego wywozu, wobec dużych nad- 
ehfcieli Oipuscić murów szkoły. Sprowadzo* j wyżek, ciążących na rynku wewnętrznym, nie 
bo  więc policję, . lecz za pokrzywdzonymi może oddziaływać dodatnio na rozwój pro- 
ujęli się koledzy. Młodzież wd&ila się prze- dukcji leśnej. Rewizja dotychczasowych zasad

polityki celnej w dziedzinie drzewnictwa jest, 
zdaniem referenta, nieunikniona. Przed Polską 
stoi zagadnienie

mocą do uczelni i zdemolowała część urzą­
dzenia gmachu.

Polskie oapiery zwyżkuję.
N. Jork (PAT.) Polskie pożyczki wyka­

zały ostatnio na giełdzie nowojorskiej w y­
raźnie mocniejszą tendencję. W  dniu 7 go 
bm. Tendencja ta zaznaczyła się b. dobit­
nie tak, że pożyczki polskie osiągnęły wy­
soki poziom. Notowano je: (w procentach podaży artykułów rolnych. Mówca przypomi- 
nommału w  nawiasie kurs z dnia 6 bm.) na> ge około tego zagadnienia skoncentrować 

:7ioA^y?Có pożyC5̂  stabilizacyjna 121K sią winny wysiłki, zmierzające do 9anacji na- 
(120A ) 8 procent dillcnowska 94% (921%), szego życia gospodarczego i że to zagadnienie

(79K), 7 procent winno wywrzeć decydujący wpływ na kieru­
nek całej naszej polityki gospodarczej.

Zkolei pos. Kamieński (B. B.) zreferował

DOSTOSOWANIA OGÓLNEJ POLITYKI 
GOSPODARCZEJ 

DO POTRZEB ROLNICTWA
zagadnienie to streszcza się w tem, co robić, 

aby możliwości zbytu odpowiadały faktycznej

śląska 72 (71%), 7 proc. warszawska 74k* 
(70 K).

ZAMIAST OBNIŻENIA CENY ZAPAŁEK. budżet funduszu obrotowego reformy rolnej
Warszawa, 8. 2. (Telef.) Monopol zapałcza zaznaczając, że przebudowa ustroju rolnego

uy ma' wypuścić niebawem na rynek warszaw­
ski zapałki po 5 groszy za pudełko. Tańsze 
zapałki kresowe, które miały po 24 sztuki, bar­
dziej płaskie, cieszyły się na ziemiach wscho­
dnich dużą (popularnością.

W ZAGŁĘBIACH WĘGLOWYCH. 
Sosnowiec, 8. 2. (Telef.) Na niedzielę zwo>- 

łano w zagłębiach węglowych zgromadzenia 
robotników w sprawie zapowiadanych masp- 
wych redtikcyj.

.G IEŁP.A ..'W ARSZAW SK A, 
Warszawa, 8. 2. (Telef.) Giełda dewizowa:

Belgja 123.62, Holandja 358, Kopenhaga 116.05, 
Londyn 25.99. Nowy Jork 5.32, Paryż 34.93, 
Praga 22.13. Szwajcarja 171.47, Włochy 45.07, 
Berlin 212.80, Madryt 72.45. Obroty mniej niż 
średnie, tendencja niejednolita. Dolar prywat­
nie 5.32, rubel złoty 4.56, marka niemiecka 
203.50, fnnt szterlingów 26.

Papiery procentowe: Budowlana 46.75, sta-

posunęła się naprzód nawet w okresie kry­
zysu. Scalono 3.3 miljonów hektarów, pozo­
staje jeszcze do scalenia 7.5 miljonów, czyli 
dokonano 30% robót, co jest rezultatem po­
ważnym. Znoszenie służebności dobiega już do 
końca. Omawiając kwestję parcelacji, referent 
opowiada się za parcelacją państwową.

Następnie zabrał głos p. min. rolnictwa 
i reform rolnych Poniatowski. W dziedzinie 
rolnictwa mamy do czynienia z jakiipś(?) pro­
cesem głębszym i większym, wywierającym 
decydujący wpływ na całość życia społeczeń­
stwa polskiego.

OSTATNI ROK NIE PRZYNIÓSŁ 
POPRAWY,

natomiast zaszło pewne ustabilizowanie prze­
jawów. Jaskrawe zubożenie rolnictwa ma swe 
rozległe skutki na całość gospodarki narodo­
wej i bez odrodzenia się tej gałęzi niemożliwe 

. - , __ KA będzie przywrócenie równowagi całości pro-
łnlizacyjna 72.o0, prermjowa dolarowa 78.50, dukcji naszeg0 gospodarstwa zbiorowego. —  
lcolejowa konwersyjna 63, listy i obligacje ban-; Mówca na pod8tawie ey{r porównawczych 
ków państwowych bez zmian. Dillonowska 93, stwierdz;1) z9 w ostatnich latach zachodzi nie-

Nar.) i podniósł, że ) sprawy rolnictwa nie 
znajdowały dotychczas należytego zrozumienia ! lezienia 
i nie można było doprowadzić do tego, ażeby! nego.
polityka rządu była taka, jaka winna być j posel Mikołajczyk (Str. Lud.) zwraca uwa* 
wobec potrzeb 70% naszej ludności. Zresztą <%,• że dziś słyszy się hasło przedstawicieli 
rząd nie prowadzi obozu rządowego „frontem do wsi44, to znaczy,
ZDECYDOWANEJ POLITYKI ROLNICZEJ, że dotychczas tego nastawienia nie było. Ma* 
Za jedną z najistotniejszych kwestyj p. Cze- \ my dziś wielu opiekunów rolnictwa, którzy, 
twertyński uważa zrównanie cen. Polityka ’ nieraz wchodzą z sobą w kolizję. Po zniszczę* 
obniżenia cen przemysłowych nie dała spo- i niu i wypaczeniu dawnych organizacyj społe* 
dziewanego przez rząd wyniku, w wielu bo- cznyeh nie potrafili ci opiekunowie stworzyć 
wiem wypadkach pociągnęła za sobą obniżę- nic nowego. Izby rolnicze są machinami biu*
nio cen produktów* rolnych. Mówca żalił się 
na brak zaufania między władzami a ludno­
ścią. Wobec olbrzymiego spadku cen za pro­
dukty rolnicze, rolnictwo w przeliczeniu na

rokratycznemi. Jakkolwiek budżet samorządu 
zmniejszono nominalnie na 60%, to jednak 
obciążenie nie zmalało, bo nałożono nowe cię*
żary.

Celem ożywienia naszych stosunków ze Szwecją.
Gdynia, 8. 2. (PAT). Wczoraj w porcie obrotu handlowego między obu krajami. Jed-* 

gdyńskim na szwedzkim statku „Gdynia44 nym z nich jest szybka modernicazja floty 
przedstawiciele „Svenska Lloyd44 wr osobach Svenska Lloyd, do której wszedł nowy statek 
p. konsula Svendsena i dyrektorów Marszałłao nazwie naszego portu, jako symbol łącz- 
i Lundy odbyli konferencję prasową, w trak- j ności.
cie której konsul Evendsen oraz dyr. Lundy Na zakończenie konferencji przedstawiciela 
w dłuższych przemówieniach scharakteryzo-; prasy wysłali do Szwecji następujący tele- 
wali rozwój stosunków gospodarczych między ! gram: Z okazji pobytu m. s. „Gdynia44 w na* 
Szwecją a Polską, które to stosunki coraz szym porcie, przedstawiciele prasy gdyńskiej, 
bardziej się zacieśniają kn obopólnemu pożyt-; żebrani na tatku przesyłają towarzystwu Sven- 
kowi. W  trakcie dyskusji wyjaśniono wiele za- ska Lloyd na ręce dyr. Boekmana serdeczne
gadnień, które sobie postawiła Svenska Lloyd 
za cel umożliwiający osiągnięcie jaknajwięk- 
szych pozytywnych rezultatów w rozwoju

życzenia rozwoju linji i dalszego rozszerzenia 
współpracy między Szwecją a Polską.

Zarzuty i domysły Moskwy.

śląska 72.75.
Akcje: Bank Polski 97.25, Lilpop 9.50, Nor.

przerwany proces zmniejszania się udziału 
społeczności rolniczej w podziale dochodu

blin 85.75, Starachowice 12.80. Tendencja dla społec ; zmniej|szanja się kon8Uinpcj| 
pożyczek państwowych mocniejsza, dla listów dzjny wiejskiej we wszy3tkich dziedzinach.
zastawnych mocniejsza, dla akcyj niejednolita.

Warszawa, 8. 2. (Telef.) Rektor Politechni­
ki Warszawskiej przesłał do Ministerstwa W« 
R. i O. P. do zatwierdzenia projekt nowego 
statutu Akademickiego Związku Sportowego,

nizacją, do której mogliby 
wszystkich uczelni.

Nietylko w cenie produktów, ale i w niemoż­
liwości lokowania towarów na rynku zewnę­
trznym tkwi dla rolnictwa poważne utrudnie­
nie. Również i rynek wewnętrzny przedstawia 
się dla produktów rolniczych niekorzystnie. 
Rozszerzenie konsumpcji spożywczej osiągnąć 

który ma być jedyną międzyuczelnianą orga-j można dopiero przy poważnej polityce inwe-
należeć studenci stycyjnej. Zanim jednak przyjdzie fala wiel­

kich i poważnych inwestycyj, musi istnieć wy­
siłek najbardziej stanowczy kn wzmaganiu 
i potęgowaniu drobnej fali inwestycyjnej, 
przedewszystkiem zwiększenie nakładu pracy 
wewnątrz istniejących warsztatów. Wiele jest 

Berlin. (PAT). Niemieckie biuro informa- <j0 zrobienia w dziedzinie preferencyj dla su- 
cyjne donosi z Berlina za „Linzer Volksblatt“ , rowców krajowych oraz w obsłużeniu przez 
że do gmachu urzędu kanclerskiego rzucono ; rolnictwo polskie bardziej kwalifikowanej kon- 
bombę gazową, której wybuch napełnił gmach ; sumpcji krajowej 1 wreszcie w dziedzinę zor- 
wstrętnym zapachem. Sprawca zdołał zbiec, ganizowania zbytu produkcji rolnej. Mowę tę 
Ponieważ — jak podaje tenże dziennik — w przyjęli posłowie z ław rządowych żywemi 
ostatnich czasach do urzędu kanclerskiego nad oklaskami.
chodziły liczne listy z pogróżkami, zapowiada (Telefonem od naszego sprawozdawcy),
jące zagazowanie gmachu, zaopatrzono straż W  dyskusji nad budżetem rolnictwa zabrał
w maski gazowe. • głos wśród innych poseł Czetwertyóski (KI.

- Moskwa, (PAT.) Londyński korespondent 
„Prawdy" omawiając ostatnie rokowania pod­
kreśla, że Anglja również zaniepokojona jest 
zbrojeniami Niemiec. Wobec tego angielsko- 
franenska konwencja lotnicza może przekształ­
cić się w przymierze antynięmieckie, jeżeli 
Francja będzie dość silna na kontynencie. 
Ponieważ Francja jest bardziej zagrożona przez 
Niemcy, niż Anglja, przeto nie może sobie 
pozwolić na izolację na kontynencie. Stąd pły­
nie zainteresowanie Francji paktem wschodnim 
i naddUnajskim. Zdaniem korespondenta — 
połączone siły angielskie i francuskie nie wy­
starczą, jeżeli Niemcy zapewnią sobie tyły na 
wschodzie i południowym wschodzie oraz źró­
dła surowców. Korespondent zarzuca dyploma­

cji angielskiej przebiegły manewr, polegający 
na zademonstrowaniu przyjaźni wobec Berlina 
w postaci legalizacji zbrojeń niemieckich, oraz 

kierowaniu agresji Niemiec na wschód, co 
jednocześnie osłabiłoby Niemcy i Sowiety.

Korespondent twierdzi, że ministrowie an­
gielscy namawiali Flandina i Lavala do za­
niechania paktu wschodniego, o którym wzmian 
kę udało się Francuzom wywalczyć. Poparcie 
przez Anglję paktu korespondent uważa za 
wątpliwe. ,,Prawda“ kończy stwierdzeniem, że 
legalizacja układu londyńskiego dopiero pTzyj- 
dzie, ale już widać obecnie, że chodzi o zbro­
jenia, nie o rozbrojenie 1 dlatego czujność pań­
stwa sowieckiego jest całkowicie naturalna.

------------ OQO------------

Rzekome zajście w Wiedniu.

m
0d piątku dn. 9 lutego w kinoteatrze „UCIECHA*!

N a jw ię k s z e  w y d a r z e n ie  a rty styczn e  o s ta tn ich  la t l
Nowy gigantyczny twór Cecil B. de Millea’a! — Film mi!jonowy o wystawie —  

treści i grze, jakiej dotychczas niewidziano

K L E O P A T R A
w głównych rolach C laucfette  Colfeert, W a r r e n  W il l ia m , H e n ry  W 1 -  
c o k s o n v J ó z e f  S ch ild k rau t . N o w y  w ie lk i  T r iu m f 9«tlclechy^ •

w “ ed°z?eidęDd  A *  fT w it  Poranki z filmu „ W  E R 0 N I K A“.

Anoielski min. S ;mon w Paryżu.
Londyn, (PAT.) Sir John Simon udaje się 

dziś aeroplanem w towarzystwie swojej mał­
żonki na jeden dzień do Paryża, gdzie weźmie 
udział jako gość honorowy w bankiecie iz/by 
handlowej francusko-brytyjskiej. Należy zazna­
czyć, że min. Simon wyraził zgodę na udział w 
bankiecie w charakterze gościa honorowego 
już przed dwoma miesiącami zanim jeszcze 
przyjazd ministrów francuskich do Londynu 
był postanowiony. Obecny wyjazd do Paryża 
nie ma wię-c nic wspólnego z rozmowami od­
bytami w Londynie, i nie posiada wcale cha­
rakteru politycznego.

Lewica francuska prowokuje.
Paryż. (PAT). Dziennik komunistyczny 

„Humańite“ i socjalistyczny „Populaire" za­
mieszczają diziś odezwę do robotników, wzywa 
jącą do udekorowania kwiatami Placu Repu­
bliki w dniu 10 bm. jako w rocznicę wystą­
pienia komunistów.

PÓŁNOCNE WŁOCHY W ŚNIEGU.
Turyn (PAT). W Piemoncie od 24 godzin 

pada bez przerwy śnieg. W miejscowości Oro- 
pa w pobliżu Biella (prow. Nowara) grubość 
warstwy śniegu wynosi 50 ctm. a w okolicy 
jeziora Mucrone 2 metry.

—  00000

Z n a re n n a  m anifestacia w Mościcaclt.
Tarnów (PAT.) Celem uczczenia św.

Bolesława Limanowskiego, w dniu jego po 
grzebu przez trzy minuty odzywały się 
głosy wszystkich syren Państw. Fabryki 
Związków Azotowych w Mościcach pod 
Tarnowem.

Warszawa, 8. 2. (Telef.). Instytucje ubez­
pieczeń społecznych zamierzają wznowić ak­
cje budowalną, przerwaną przed dwoma la­
ty Budowa wielkich bloków uważana jest 
za niewskazaną i ma być zaniechaną, nato­
miast mają być przeznaczone znaczniejsze 
fundusze na budowę małych domków i ma­
łych mieszkań. Ubezpieczonym a ewentual­
nie i nieubezpieczonym udzielane będą więk 
sze oożyczki ża niskiem oprocentowaniem.

Warszawa, 8. 2. (Telef.). Biura podróży or­
ganizuje specjalny pociąg do Rumunji na I dzią w przyszłości i zabezpieczenia przez to 
trójmecz narciarski. Wyjazd 14 hm., powrót społeczeństwa przed tego Todzaju klęskami, jar 
17*go., 1 kiej świadkami byliśmy w roku ubiegłymi-

(fo  s a m f i n i ę i i u  &roniGi
('owy cennik Elektrowni.

Począwszy od okresu Ii-go Elektrownia 
miejska w Krakowie stosować będzie następu, 
jące opłaty: dla siły mierzonej na niskiem na-; 
pięciu 29.5 gr. za 1 kwli; dla siły mierzouej: 
na Wysokiem napięciu 25.567 gr. za 1 kwh; 
dla całonocnego publ. oświetlenia gmin 21.306 \ 
gr. za 1 kwh: dla północnego publ. oświetle­
nia gmin 29.828 gr. za 1 kwh; za sprawdzenie 
instalacji zł. 8; za ponowne przyłączenie zł. 
2.50. Inne dotychczasowe opłaty pozostają bez 
zmiany.

Jeszcze JeJna ofara oszustów.
Spira Helena, zam. ul. Wąska 12, zgłosiła, 

że dnia 7 b. m. o godz. 17.30, w czasie gdy, 
przechodziła ul. Brzozową zaczepiło ją dwóch’ : 
nieznanych osobników, z których jeden przed­
stawił się jej jako syn zegarmistrza Tenen- 
bauma, zaś drugi miał być Rosjaninem. Nie-; 
znajomi oświadczyli jej, że mają drogie kol*; 
czyki do sprzedania. Ponieważ Spirowa pienię-j 
dzy przy sobie nie posiadała dała więc Tenen*; 
baumowi swoje złote kolczyki z uszów wart.; 
2.000 zł. ten zaś wręczył jej 1 kolczyk i l1 
broźkę rzekomo brylantowe. — Spirowa była 
przekonana, źe zarabia na tej tranzakcji 500 
złotych. Jak się później okazało wręczony jej 
kolczyk i brożka były bezwartościowe. Oszu­
stów poszukuje policja.

------- ono— -----
KONFERENCJA POWODZIOWA 

W WARSZAWIE.

W dniach 9 i 10 b. m. odbędzie się w  War­
szawie konferencja powodziowa, zwołana przei 
zarzad Stow. ■ Członków Kongresów. Gospodar­
ki Wodnej w Polsce. Konferencja odbędzie się 
w budynku Politechniki przy udziale hydro- 
teehników z całego kraju. Krakowskie Tow. 
Techniczne delegowało na ten zjazd p. inż. 
Jana Fischera, który zarazem reprezentować 
będzie i magistrat krakowski. Z ramienia wo­
jewództwa na zjazd udaje się naczelnik urzę­
du wodnego p. inż. A. Bielański w towarzy­
stwie referentów. Ze względu na aktualność te­
matu wskazanem byłoby, by zjazd powyższy 
zajął się sprawami ochrony kraju przed powo-
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OFIARA CHIRURGA.
Powieść amerykańska.

Przekład autoryzowany.

Zainteresowałam się również żywo ze­
znaniami telefonistki. Przytaczam je tu nie 
dlatego, żeby ujawniły coś nowego, a ze 

. względu na to, że dały mi jasny obraz tego, 
co się działo na parterze naszego szpitala 
w noc zbrodni.

Wstępne pytania omijam. Telefonistka 
nazywała się Marja Hill i była bardzo ładna 

:i żywa. Rada, że jest na oczach wszystkich, 
poprawiała ciągle sukienkę i kokietowała 
reporterów.

—  Więc pani obowiązkiem jest kiero­
wać centralą, zapisywać telefony, udzielać 
mformacyj gościom i wogóle zajmować się 
lcancelarja? —  zapytał wkońcu koroner.

—  Tak, proszę pana.
—  Czy pani pamięta noc 7-go Iipca?
— O, pamiętam.
—  Czy z miejsca od biurka pani można 

widzieć wejściowe drzwi do szpitala?
—  O, tak.
—  A  windę?
—  Też. J L
— To znać. , że panib\ zobaczyła, 

gdyby kto wyszedł do windy, lub z niej wy­
szedł?

—  O, tak, proszę pana. Siedząc przy 
centrali, mam- stale widok na windę.

—  Od której do której pani pracuje?
—  Od dziewiątej do szóstej. Za długo, 

'ale w naszym szpitalu wszyscy mają długie 
dyżury.

—  Mniejsza z tem. Więc przez ten cały 
czas pani siedzi przy centrali?

—  Tak —  potwierdziła.trochę nerwowo, 
zerkając na dra Kunce‘a, jakby z obawy, że 
niepotrzebnie się wyrwała z temi długiemi 
dyżurami. Ale miała racjo. Szpital Imienia 
Melady‘ego jest pod tym względom zaco­
fany.

— Którzy lekarze przyszli do szpitala 
po dziewiątej wieczorem 7-go lipca?

— Ty lko*dr. Harrigan, proszę parni, 
i naturalnie pan dr. Kunce.

— O której przyszedł dr. Harrigan?
— O wpół do dwunastej.
—  Skąd pani przyszło zapamiętać tak 

dokładnie godzinę?
W  twarzy dziewczyny odbiło się wa­

hanie.
— Ja... w nocy mam niewiele do roboty. 

Siedzę tylko i czekam na alarmowe telefo­
ny i obserwuję.., co się dzieje wokoło. Sa­
motnie^ mi w tym wielkim pustym koryta­
rzu. Więc pamiętam zawsze wszystko. Pa­
miętam. że pomyślałam sobie, iż dr. Harri- 
gan przyszedł bardzo późno i pewnie któ­
remuś choremu musiało się pogorszyć. Ale 
żadna pielęgniarka po niego nie telefono­
wała.

—  Czy pani jeszcze po tem zobaczyła 
dra Harrigan a?

—  Nie.
—  Czy wchodząc, odezwał się ido pani?
—  Nie, proszę pana. Wydało mi się, że

się śpieszył. Zdziwiłam się, bo lubił zawsze
zagadywać do wszystkich.

—  Więc go pani drugi raz nie zoba­
czyła?

— Nie.
—  Cży kazał się pani połączyć z kim 

w szpitalu — z drem Kunce‘m, albo z pan­
ną Bianchi?

—  Nie, proszę pana. Wcale do mnie nie 
telefonował. Dowiedziałam się dopiero, gdy 
panna Keate...

— Czy po dziewiątej wchodził kto do 
windy?

—  O, tak. Pan dr. Kunce przyszedł wy­
strojony z proszonego obiadu, zostawił ka­
pelusz w kancclarji i poszedł prosto do 
windy. Nie zwróciłam uwagi na czas, ale 
to musiało być na jakieś pół godziny przed 
przybyciem dra ITarrigana.

—  A  potem widziała pani dra. Kunce‘a?
—  O, naturalnie. Zjechał windą, zapy­

tał mnie o parę telefonów i poszedł do 
swoich pokoi.

—  A po nim kto używał windy?
—• Teuber. Jechał na górę po... po jed­

nego pacjenta, który umarł. Oprócz niego 
nikt już.

—  Czy kto podchodził do windy?
—  Nie... O! tak. Panna Page, panna 

Keate i panna Jones, idąc o północy z ko­
lacji, dzwoniły na windę, ale nie przyszła, 
więc poszły schodami.

—  I  to wszystko? Napewno wszystko?
—  Tak1, proszę pana.
—  Czy od pani biurka widać schody?
—  Tylko pierwsze stopnie koło słupa.

—  Więc pani widzi, kto schodzi, albo
wchodzi?

—  O, tak'. W  nocy...
—  Niech mi pani powie, kto chodził po 

schodach między dziewiątą i chwilą wykry­
cia zabójstwa?

—  Nie wiem, czybym sobie przypom­
niała wszystkich gości, którzy wyszli. Na­
zwisk bym w każdym razie nie wymieniła. 
Ale po wpół do dziewiątej już nikt obcy nie 
zostaje. Potem do dzwonka na kolację- 
o dwunastej nikt nie szedł schodami. W te­
dy naturalnie zeszły pielęgniarki. Po kola­
cji wróciły na górę. a zeszły praktykantki. 
Właśnie wtedy wykryło się morderstwo —- 
albo troszkę później. Pamiętam, że kończy­
łam właśnie kanapkę, którą mi przyniesio­
no. Tej nocy nie było ani żadnej operacji, 
ani żadnego nagłego pogorszenia, ani żad­
nych narodzin. Tylko umarł murzyn w  od­
dziale dla biednych. Panna Jones, superin- 
tendentka z tamtego oddziału, telefonowała 
do mnie, przed zejściem na kolację, żeby 
jej przysłać posługacza do sali ambulanso­
wej, a ja, żebym dała znać do zakładu po­
grzebowego. Rodziny ten murzyn nie miał. 
Telefonowałam do Teubera. Zjawił się, jak 
tylko się ubrał i poszedł po ciało.

— O której to było?
—  Panna Jones telefonowała punktual­

nie o dwunastej, a Teuber przeszedł tędy, 
wszedł do windy, bo zabrał z sobą wózek, 
w jakieś pięć minut później.

—  A  kiedy wrócił?
—  O, nie widziałam. Musiał zjech&Ć

windą ciężarową.
(Ciąg dalszy nastąpi).

I

BUDUJ KANALIZUJ
ZNAKOMITA CEGŁA
Caolbliil w  ZI#lonk»<t> 

pod  Krakowom.

' rurami kamionkowemi 
Fabryki Harywil w Badom^u.

K u p u j
PŁYTY PIEKARSKIE
i wszelkie wyroby szamotowe

nailopssoj Jakości
z fabryki Mary wil w Radomiu.

O  o

• • •  i
CENTRALNE BIURA FABRYK ?
w Z i e l o n k a c h ,  w Radomiu I Suchedniowie

Kraków, Basztowa 17.
T iM o n  Nr. 112.49.

Po raz rforwszy ukazał slg w Języku polskim

„Żywot św. Franciszka Salezego"
przez X. HAMON:

Dzieło obejmujące dwa tomy pięknego czytelnego drukn, ogółem 977 stronic, oraz 18 ilnstracyj 
7. oryginalnych portretów 1 sztychów fracuskich.

C e n a  k a ż d e g o  t o m u  zł. 10*—  b e z  p r z e s y ł k i  p o c z t o w e j.

ŚLADAMI CHRYSTUSA
Cnoty i cuda św. Franciszka Salezego

według dzielą Ks. Hamon’a „Żywot św. Franciszka Salezego* 

B r o s z u r a  w  p ię k n e j  o k ła d c e  k a r t o n o w e j  z L  4.—
Do nabycia i na składzie głównym:

Klasztor SS. Wizytek, Kraków, ulica Krowoderska 16.

Ostatnie Nowości!
Bob:cz I. X. Dr,, Wykład codziennego pacierza i katechizmu tom I. 6.80
Bułhak E. Dzieła św. Dionizynsza Aeropagity . . . .   18.-—
Kodeks społeczny przekład L. Górskiego i X. Szymańskiego . . .  1.50
Laktanciusz, Pisma wybrane................................................   6.—
Marja Augustyna S., Bł. Bronisława (Wzór dla młodzieży) . . . .  — .30 
Pititot 0. H.f Objawienia Najśw. Marji Panny z Lourdes .

św. Bernadecie................................................................... 1.—
Pierzchała L., Wszerad — Andrzej i Stoisław — Benedykt, Naj­

starsi ŚŚ. P o ls c y ...............................................................  1.—
Pyłalskl L. X., Zjednoczenie z Bogiem 2 tom y................................... 12.—
Smogór K. X., W szkole Krzyża —  Siedem kazań pasyjnych . . .  1.20
Szalay-firoete W. Dziewica —  Rycerz (św. Joanna D’Arc) . . . .  1.80
Szołdrski W. 0., Zakony i zgromadzenia zakonne w Polsce . . . .  —.90 
Woftusiak W.  X., Socjologiczne podstawy Akcji Katolickiej . . . .  —.80 
Zasługi Kościoła dla ludzkości.............. ... ............................... ...  —.50

p o l e c a :

Księgarnia Krakowska, Kraków, ul. św. Krzyża 13.

PIERWSZORZĘDNY ;

ZAKŁAD KRAWIECKI j
JOZEFA GAUDYNA • 

Kroków, ul. Zijbllkiewlcza L  5. J
gmach P. K. O. — Telefon Nr. 139-28. 3

•
Wykonywa wszelkie roboty według {  
najnowszych żurnali paryskich i lon- •  
dyńskich. — Wykonanie pierwszorzędne. *

Ceny bezkonkurencyjne. •
Dia P. U  Urzędników specjalne zniżki! 3

Przepuklinowe Pasy
Opask i  B r z u s z n e

Suspeniorja, prostotrzyraacze

Aparaty o r t o p e d y c z n e
Protezy ręczne i nożne, szczudła kule itp. 

Wykonuje we własnej pracowni

Narzędzia Lekarskie

niezwykła okazją

KSIĘGARNIA KRAKOWSKA
Kraków, ul. św. Krzyża L. 13.

otrzymała na Skład Główny broszury na~ 
dające się do szerokiej propagandy i do­
starcza je po cenach znacznie zniżonych: 

KarllkJ. Kilka słów prawdy o księżach zł.-*30 
Piwowarczyk J. Ks. Dr. Socjalizm

i chrześcijaństwo . . . . . . „ — .50 
„ Współczesne kierunki społe­

czne * .  » . * » . . « » < „  1.—— 
— Towarzyszu na słówko . . . »  —.50 

Wysyłka —  odwrotna.

oraz
uskutecznia: naprawy, ostrzenie i niklowanie

L. KnapiAskS Kraków
ul. Mlkotaiska7.Tel.105-05

Nadzwyczajna Walne Zgromadzeniu

Spółki Roman Muranyi w Krakowie
Fabryka Wyrobów Stolarskich Sp. z ogr. od?.

odbędzie się
w Lokalu Spółki Kraków, Wincentego Pola, 7. 

dnia 26 lutego 1935, o godz. 16-eJ.
PORZĄDEK DZIENNY:

1) Obecna sytuacja Spółki. 2 ) Wnioski Członków,
DYREKCJA SPÓŁKI ROMAN MURANYI

Fabryka Wyrobów Stolankich Sp. z egr. odp. w Knkom

Ziół składkę 
na powodzian

Za dział ogłoszeń Redakcja nie bierze odpowiedzialności.
■ssą

Ogłoszenia zwykłe za wiersz milimetrowy . . 20 gr. 
Nadesłane na stroni* 6 po dziale gospodar. . . 50 „ 
Komunikaty . „ . . 60 „

„ na 1-szej „ „ . . 70 „ CENY Drobne za w yraz..............................................
Układ tabelaryczny o 50% drożej.
Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25%.

10 gr.

Wydawca ta  „Głos Narodu", Skę z ogr. odpow. K. Holeksa. Redaktor odpowiedz. I)r Józef Warehałowski. Drukarnia „Głosu Narodu" pod zars. R. Ferka*1


